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Nowe drogi pom ocy ofiarom  b ezrob ocia
P o  zlikwidowaniu w ubiegłym 

miesiącu Naczelnego Komitetu do 
Spraw Bezrobocia, w związku z 
wypełnieniem zadań, do których 
został on powołany, podjęte zo- 
*tały w łonie rsąau prace nad u- 
stalenitm form dalszej akcji po­
mocy dla bezrobotnych na najbliż 
My okre* zimowy, oraz zapewnie 
niem tej akcji niezbędnych środ­
ków finansowych. Prace te znaj- 
dują się już na ukończeniu. Po­
wołana ma być w tym celu spec­
jalna Instytucja pod nazwą „Fun 
dusz Pomocy Bezrobotnym1. 
»Fundusz Pomocy Bezrobotnym" 
działać ma niezależnie od istnie­
jącego już Funduszu Bezrobocia, 
który jest instytucją ubezpiecze­
nia społecznego. Nowa instytuc­
ja  „Funduszu Pomocy Bezrobot­
nym" nieść będzie pomoc doraź­
ną tym bearobotnym, którzy nie 
posiadają środków utrzymania i 
nie pobierają zasiłków ustawo­
wych z Funduszu Bezrobocia.

Na rzecz Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym projektowane jest 
ustanowienie specjalnych opłat, 
które uzupełniłyby ofiarność spo­
łeczną i umożliwiłyby Funduszo­
wi wypełnieni* jego zadań. Prze 
widywane są niewielkie opłaty 
0 0  kwitów, wystawianych przy 
?Pł*cl* komornego (opłaty te po 
blerane tylko przy mieszkaniach 
powyżej 2 izb, obciążać będą 
właścicieli nieruchomości), dalej 
opłaty od biletów wstępu na pu- 
b iczne zabawy i widowiska, od 
stawek w totalizatorze, od schow 
kow bankowych (aafesów )), nie 
wielkie opłaty od żarówek elek­
trycznych, wprowadzonych do 
sprzedaży na rynek wewnętrzny, 
od cukru i od piwa. Opłaty od sa 
fesów wynosić mają około 5 zł. 
miesięcznie. Opłaty zaś od żaró­
wek, cukru i piwa mają być w ta 
kiej wysokości i pobierane w ten 
sposób, by ceny tych produktów 
nie uległy żadnej zwyżce.

Powołanie dy życia Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym, oraz wpro 
wadzenie na jego rzecz takich op 
łat, nastąpi w drodze rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

O t z c z ą d n o i c l  w  w o j s k u
K to , W oislwwyd) w dąi«nlu

e *  p ump reiw feeołi więks*yeh oszezęd-, 
zaniechało offlaąlwwanla w  roku 

brnącym  wl«ikiek n w " " ' *  1 pai.go- 
M *  odbywailtcyfh si* < w  ok- 
» re *  Jeftćąpyps W  roku Piet. pdfeywać 

mają tvi 9 ostre strzelania i poligony 
lukalne. Ćwiczenia między okręgami" ker 
PUCńe? n)e są przewidziane.

Dalszy spadek bezrobocia
Według danych państwowych urzę­

dów pośre4nxtwa pracy, liczba bezro­
botnych* zarejestrowanych w dniu. 9 b. 
m.  na terenie całej Polski. wynosiła 
240.170 osób, c<,- w porównaniu ze  sta­
nem i  ubiegłego tygodnia -stanowi spa­
dek liczby bezrobotnych o  46&7 osób.

G I E Ł D A
Dolar 8.90, rubel złoty 4.75. Dla po- 

ayeaak państwowych tendencja prze­
ważnie słabsza dla l.Stów uitaw nych
*ł*L*. Obroty udami minimalne.

DANCING- BAR
I f i i c t  G r o d z k a  1 .  4 2 .

Ogłoszenia rozporządzenia Pre 
zydenta Rzeczypospolitej w tych 
sprawach należy oczekiwać nie­
bawem, poczem nastąpi ukonsty 
tuowauie władz Funduszu.

X
Sytuacja finansowa zakładów 

Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych jest ciężka. Niektóre za­
kłady zalegają nawet z opłatą u- 
stawowych zasiłków. Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami przed­
stawiciele pracodawcówp odięL 
kroki celem skrócenia czasu za­
siłkowego. Na posiedzeniu zarzą 
du warszawskiego Z. U. P. U

zwyciężyło stanowisko pracow­
ników. Ostatnio jednak, wskutek 
największego nasilenia beziobo- 
cia wśród pracowników umysło­
wych zakłady znalazły się w je ­
szcze większych trudnościach.

We wtorek i środę obradowali 
w Warszawie przedstawiciele 
wszystkich Zakładów Ubezpie­
czeń Prac. Umysł, nad wytworzo 
ną syutacją.

Jak głoszą pogłoski zapadła de 
cyzja wystąpienia z projektem 
zmniejszenia ustawowego czasu 
zasiłkowego i podwyższenia op­
łat ubezpieczeniowych.

[s M\h MrsiKii rozbrojeniowa
Cztery punkty uzgodnili przedstawiciele morarstw

LÓNDYN (PAT). _  Z m iaro-, tucji kontroli i regulacji umów 
dajnych kół politycznych dono- 
szą, że konferencja rozbrojenio 
wa odroczy się w połowie przy 
szłego tygodnia po uchwaleniu 
rezolucji, łączącej wszystkie 
punkty, co do których nastąpi­
ło porozumienie.

To uzgodnienie poglądów do 
tyczyć będzie przedewszyst- 
kiem:

1) ustanowienia stałej komi­
sji rozbrojeniowej, jako insty-

rozbrojeniowych,
2) zakazu rzucania bomb r. 

aeroplanów na ludność cyw .Iną
3) zakazu używania gazów 

trujących,
4) ograniczenia pojemności 

tanków.
Konferencja sbierze się po­

nownie z końcem września, a 
plenarne jej posiedzenia spo­
dziewane są w końcu roku bieżą 
cego.

W kotle brazylijskim wre
LONDYN (ATE.) — Zarzą­

dzono mobilizację artnji i mary­
narki. Port Santos został zam-

Afa boncie strajkowym w Belgjl

lii; giiuni. laiilioi naiijutt i ftiililj
czuwają nad zayrożonem! terenami

BRUKSELA (PA T).— Sytuacja 
w okręgu górniczym została obec 
nie zupełnie opanowana przez 
wojsko i żandarmerję. Po wszy­
stkich ulicach kraża patrole. Aro 
sztowania dokonywane są w dal 
szym ciągu i obecnie wszyscy wy 
bitniejsi komuniści znajdują się 
w więzieniu.

Auta pancerne, krążące po uli­
cach z karabinami maszynowe- 
mi, gotowemi do strzału, budzą 
wśród manifestantów postrach.

W Charleroi w nocy komuniści 
napadli na żandarmerję Auta 
pancerne zmuszone były otwo­
rzyć ogień karabinów maszyno­
wych Manifestanci na odgłos o- 
gnia natychmiast uciekli.

Do jednej z miejscowości, 
gdzie znajduje się centralna ele­
ktrownia, którą strajkujący chcie 
li zburzyć, został wysłany batal- 
jon wojska, który okopał się do­
koła elektrowni, otaczając zasie­
kami drutu kolczastego.

Cały teren, objęty strajkiem, 
znajduje się pod nadzorem samo­
lotów, które krążą nieustannie w 
pogotowiu. Strajkujący przestali 
już wznosić barykady z powodu 
energicznej akcji władz b e z p i e ­

czeństwa. Natomiast na linii ko­
lejowej Bruksela — Paryż koło 
Cuemes szyny zostały pozrywa­
ne. Nie doszło do katastrofy z po 
wodu dostrzeżenia na czas znisz­
czenia.

„Prometeusz" nienaruszony
leży na dnie oceanu

PARYŻ (PAT). -  Statki ra 
townicze nie przestają krążyć 
mimo mgły i deszczu nad miej' 
scern, gdzie na dnie morza leży 
łódź podwodna „Prometeusz14.

W czoraj o godz. 5 'e j pogra* 
żył sie jeden z nurków ażeby 
zbadać ostatecznie kadłub ło­
dzi. Według je°-o relacji, ani je ­
dna z zewnętrznych śęirn łodzi 
nie została naruszona, Pozatem 
nurek zdołał skontrolować, że o- 
twory mostu zostały zamknię­
te, Najważniejszą kwestją jest, 
czy zdoła się zarzucić pod zato­
pioną łódź liny stalowe. 0  ile 
okaże się to niemożliwe, dal­
sze piace zostaną poniechane.

Zaznaczyć należy, iż główną 
trudność stanowi fakt, że lodź 
spoczywą w rodzaju wąwozu 
skalistego, którego brzegi w y­
stępują o 3 do 4 mtr. ponad u- 
kręt.

W  związku z  tragiczną kata- .szym świętem narodowym Frąn- 
strofą „Prometeusza" wszelkie cji —  zostały odwołane, 
uroczystości związane z dzjsiej |

Tragedia na stadionie w Mysłowicach
Wczoraj na sŁadjonie w Mysto 

wicach utonęło dwoje ludzi, mia­
nowicie Maria Cegielska, lai 27, 
urzędniczka pocztowa oraz Ga- 
wędzki Ludwik, lat 33, urzędnik 
kopalni Renard.

Cegielska przybyła na stadjon 
w towarzystwie swojej koleżan­
ki. Ulegając namowom Oawędz- 
kiego, ii nauczy ją pływać, uda­
ła się z nim na najgłębsze miej­

sce basenu. Po kilku minutach o- 
boje zniknęli pod wodą i dopie­
ro po kilku godzinach zdołano 
wydobyć zwłoki.

Miejsce, w którem zatonęli ma 
5 mtr. głębokości. Prawdopodob 
nie Gawędzki dostał ataku serco­
wego i stracił przytomność, 
wskutek czego utonął. Cegielska, 
nie umiejąc pływać, poniosła rów 
nież śmierć.

Wieści z pogranicza polsko-litewskiego
W  re jon ie  W iż a jn y  w czasie p rjek ra  

c ia n ia  granicy  polsko - 1,'tewskiej za­
trzym ano dw óch pod ejrzanych osobni­
ków  i kobietę, którzy ną podstaw ie sfuł

Ulice miasta zamieniły #  w potoki
BLRL1N (A TE) Z szeregu 

miejscowości południowej Ba- 
warji sygnalizują powodzie. Nad 
miastem Weiler oberwała się 
chmura, a jednocześnie w górach 
spadły ulewne deszcze.

Poziom niewielkiej rzeezki gór

godzin
miasta

skiej wzrósł w -ciągli-'kilku 
tak g w a ł t o w n i e ,  ć.e ulięe 
zamieniły się w poioki. Wodą 
porwała drzewa i zniszczyła wie 
le zagród. Rozmiary powodzi są 
tak wielkie, iż wezwano na po­
moc wojsko.

szowanych przepustek usiłowali przedo 
stać się do Polski. Jak się okazało, za­
trzymani są emisariuszami litewskimi. 
Podczas Rewizji znaleziono u nich kom­
promitujące dokumenty.

Z e  Swłęc.tw donoszą, n  na odcinku 
granicznym Kołtynlony w czasie prze­
kraczania granicy prret grupę rolników, 
kW zy na podstawie przepustek granicz 
nych udawali si| na Litwę, zostali za­
trzymam prze* Strat litewską rolnicy: 
Ądam Luiniewiez i. Zygmunt Rosinko. 
Zatrzymanych rolmkńw przewieziono 
do Łucian, gdzię kitowaniem i terarem 
litewscy wywiadowcy usiłował; wymu­
sić na Polakach zeznacie »  rzekomym 
stpifflostwi*. Gdy usiłowanie t*  Mwiod- 
ly. skatowanych PotaUw wtreeoso do 
aięyiaoia. r

knięty. Prezydent Vargas oświacl 
czył, iż nie skapituluje przed pow 
stancami, jednak użyje wszyst­
kich możliwych środków, aby 
rozruchy zlikwidować przy porno 
cy środków pokojowych.

Wskutek zajść w Sao Pao- 
lo, rząd centralny zamknął w sta 
nie Sao Paolo wszystkie porty 
dla ruchu portowego oraz ogłosił 
moratorium zobowiązań zagr.

LONDYN (A TE). —  Wojska 
rządowe w stanie brazylijskim 
Sao Paolo przeszły na stronę 
powstańców.

SKRÓTY
Rząd norwe n i zaj.ji terytoria, położo­

ne we wschodniej części Grenlandii.

X
Izba lordów przyjęta wczoraj znaczną 

większością plosów ustawę o represjach 
podatkowych wobec Iriandji.

X
Pi ezydent Hoover podpisa* ustawy, 

według której autorzy listów, zawiera­
jących pogróżk; o uprowadzeniu dzie­
ci, będą karani więzieniem do 20-ru la t

X
W  dniu 18 b. m. odoęnzre się nadzwy 

czajne Zgromadzenie Ligi Narodów, na 
którem nastąpi przyjęcie Turcji w po­
czet członków Ligi.

X
Według komunikatu Ministfistwa Ma­

rynarki, zatonął krążownik „BJa^dele- 
zo" na głębokości 73-ch mtr. W ydoby­
cie krąiiou nika wydaje się n'e-notllwem.

s kobiet na dnie 
kanału ściekowego

PARYŻ.. i P.A.T.). W  klaszto­
rze trapistów w Laval w czasie o 
czyszczania kanału ściekowego 
wpadła je Ina kobieia, której na 
pomoc pośpieszyły cztery łime. 
Wpadły one również do kanału. 
Tyiko jedną z nich uratowano* 
drugiej, wyaobytej z kanału, nie 
uaało się przywrócić do przytom 
ności. Czynione są poszukiwań'* 
trzeeh pnzostałycń.

wyrok omłorci 
na zbrodniarza w Kaliszu

KA LISZ (P A T ). ~  Sgd Duratay m
Kal.Szu rozpatrywał sprawę praeejwko 
bn»cicnn Paehółkam i Maćkowiaków., ©* 
sitarionym a  ,'ołiorm te szeregu l 
wvch napadów rabunkowych w ciągu 
mtesieey kwietnie, ror.ji t.czei w f 5

lózef Pachoł cl śknrany -estał np Lwą 
śmierć,', a Kazimierz Pacnoięk j. FrancK 
^sek Maćkowiak ra o j i *
kie więzienie z pozba .Menl^m praw. W y  
rok na Józefie .BrfehKłku m» byś wyko- 
ą§ay w  eląuu 24-ch goizm. OL oń® 
bkazr nr go odwoła! się <to łaski P w T * 
dentu R. P. . ^

U D U No*fvSENSACYJNY PROGRAM;
Mlkebar ttynny  « i (o^tfeji ■ e t j  wiMcór.
W itąp  wolny

* i .  k a h i ś s u e j

h J T  'Z. COCHAŚSKIEGO
O i k m  i M m i I i ;  sp r u u  

ZARZĄD



Już w przyszłym  tygodniu

Od dziś za tydzień t. j. Jn- 
21 lipca, odbędzie się w W a r ­
szawie przed Sądem Najwyż­
szym rozprawa kasacy jna  od 
wyroku, kary śmierci na który 
została skazana przez sąd przy 
sięgłych we Lwowie Rita Goc- 
gónowa za zamordowanie swo' 
je j wychowanicy, córki kochan­
ka, młodziutkiej Lusi Zarębian* 
ki.

Gdy pół roku temu w po 1- 
miejskiej willi inż. Zaręby w 
Brzuchowicach, zostało popeł­
nione potworne morderstwo 
noszące cechy zbrodni zboczeń 
sa seksualnego, podejrzenie r.a 
Gorgonową rzucuy już wstęp 
ne oględziny miejsca wypadku, 
potem zeznania braciszka ofia- 
ty, małego Stasia, który pG- 
cząc opowiadał że widział ko­
chankę swego ojca wychodzą­
cą z pokoju zbrodni. W reszcie 
nasunął się wniosek że jed y­
nie Gorgonowej mogło zależyć 
na śmierci Lnsi, broniącej ojca 
przeciw powtórnemu małżem 
stwu. Podejmenie urosło w 
przeświadczenie.

Opinja publiczna wrzała, każ 
dy nowy szczegół śledztwa, 
pył nowym ciosem dla oskarżo­
nej. Kobiety Lwowa zapłonęły 
silną nienawiścią, ogniem zem­
sty, który pcha do samosądu. 
Kiedy oskarżona, jechała na roz 
prawę w zamkniętej karet :e 
więziennej, posypały .się na nią 
kamienie, ciężkie przekleństwa 
Za karetką pędził tłum kobiet, 
z zaciśniętemi groźnie pięścia­
mi: „Rozszarpać, roznieść, nie­
ludzka, putwór, zwierzę**

Sędziowie przysięgli, sędzio­
wie, nie rzecznicy prawa, ale 
wyraziciele głosu serca i sumie 
nia —  orzekli: „winna**

Rozprawa odbywała się po 
przeszło trzech miesiącach od

Pięciolecie ttailstrotu
—  Zebrały się „iajce“ miasta 
Ten chlasta, ów chlasta 
ozorem—
Gadanie iadorem leciało, 
leciało,
ho tak się to wychuchało 
to oractwo cacanei 
A że to pomalowane, 
a owo zrobione, 
a tamto zburzone...
A tyleśmy zdziałali.
poredukowal'
inne...
zwinne
ci sę te „tajce" miasta stołecznego. 
Owa w dniu istnienia roku piątego 
trochę pogadali,
«— A Ja się pvtam. co dobreoo te „rij- 

ce” zdzitJali?.,. 
Scrvus,

Dr. G R O S G L I  K
Z lo u  44. W eneryczne 9 r .—9 w.

WENERYCZNE •p.cjalnej CZAC-
RłECĆr? m. 6, front, róg S-to Ktłyskicj 
> t. — 9 w. iw. 3 — 6. Wizyta " zł.
L E C Z N I C A  -ro cz n i.WENERYCZNE 
1Q Senatorska 10. Wizyta 3 zł.
9 r .—9 w. Św od 3 pp. L ekarka 3 —  6

SAM< K -H O D O W E Kursy Tuszyńskie­
go W arszawa. Mazowiecka l l .

O LA  K O B IE T  poradn!a Dr. Rubinrauta. 
specjalisty :horób kobiecych. N.e- 
cała 14. W izyta 4 zł. Leczenie bez- 
< z etnych, ciężarnych, ZA PO BIEG A ­
N IE C L\ Z \ . Czynna oo 10 do 7 ęi

PŁYTY nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patcfony instrumenty muzyczne. Naj­
taniej „Luzophon" Elektoralna 28.

dnia popełnienia zbrodni i prz.z 
ten czas cała opinja publiczna 
umacniała się v przeświadcze­
niu, że sprawcą moracrsTTt* jest 
Gorgonową. Skazana nie przy­
znała się do winy —  nie wierzył 
w je j winę obrońca, dr. Axsei, 
który rozpaczliwie domagaf si-* 
rozpatrzenia jeszcze wielu, wie­
lu rzeczy, które mogłyby rzu 
cić nowe światło na całokształt 
sprawy.

W  skardze kasacyjnej, dr. 
Axer wymienia uchybienia pro­
cesu. A więc:

1) oddalono wniosek o zbada 
nie stanu umysłowego Stasia 
Zaręby, a przecież ten najwuż 
niejszy świadek oskarżema, 
jest dzieckiem chorej umysło­
wo, . łatwo możnaby by go po­
sadzić o  urojenia.

2) nie przeprowadzono noerie.i 
wizji lokalnej na miejscu wypad 
ku, chociaż zbrodnia została po­
pełniona po północy.

3) Zlekceważono sprawę paź 
niejszej kradzieży w dWsrku 
brzuchowickim, co nasuwało­
by myśl o mordzie rabunko­
w ym ; również sąd nie porówny 
wał tajemniczej zbrodni seksu­
alnej na 12-letnie.i Neuwertów- 
nie dokonanej pod Lwowem-

Może, gdyby zostało stwierdź,; 
ne podobieństwo w sposobie za­
mordowania obu dziewcząt Za-

rębianki i Ncuwcrtówny na'e; 
ż-aiuby szukać wspólnego spraw 
cy : n iężcztzny zboczeńca.

Jeszcze wiele słabych punk­
tów procesu, wymienia rzecz 
nik skazanej.

Rozprawa kasacyjna będzie 
jawna. O godz. 10 rano, sędzia 
referent przedstawi przytoczo­
ne w skardze kasacy jnej zarzu­
ty, poezein prokurator Sądu 
Najwyższego złoży swoje 

wnioski za lub przeciw kasacji.
Po przemówieniu prokurato­

ra i po naradzie Sądu zostanie 
ogłoszony wyrok. Jeżeli Sąd 
Najwyższy oddali kasację , wy­
rok skazujący sądu przysię­
głych zostanie uprawomocnio­
n y , -a  kara śmierci wykonana. 
Jeżeli zaś w uznaniu skargi ka­
sacyjnej,  Sąd Najwyższy uchy­

l i  wyrok lwowskich sędziów 
przysięgłych —  wtedy odbędzie 
się ponowna rozprawa, przed 
zwykłym . sądem okręgowym, 
wyznaczonym we Lwowie lub 
w innem mieście.

Los Gorgonowej zależy wiec 
dziś od decyzji Sądu Najwyż­
szego. Druga rozprawa sądowa 
w atmosferze spokojnej może 
istotnie wniesie nowe szczegó­
ły do sprawy, może doprawdy 
„bardzo wielkiej wagi, jak za­
powiada dr. Axer** wręcz rewe­
lacyjne, które potrafią zrehabi­
litować Gorgonową.

List do Redakcji

W odpowiedzi p. Myszkorowskiemu

Kup dzlflejszy 
„EX P R ESS SPORTOWY*,

Cena 10 groszy

mm*- n

Od sekretarza Zw. Zaw. Pracowników 
Pr żem. Odzieżowego otrzymujemy list 
poniższej treści:

Szanowny Panie Redaktorze! 
Odpowiedź pracowników firmy B. 

Myszkorowski (Krak. Przedin. 5) na ar 
tyku! mój, oświetlający wyzysk tam sto­
sowany, nic jest ścisła.

Otóż p. Myszkorowski'. clicąc oczyś­
cić się z postawionych mu przeze mnie 
zarzutów, kazał podpisać swym pracow 
nicora pismo, ubliżające ich godności oso 
histej i niezgodne z faktycznym stanem 
izeczy, a wymierzone przeciwko ich 
Związkowi Zawodowemu.

Pracownice, n,e chcąc utracić pracy 
w okresie martwego sezonu, pismo pod­
pisały. Jednakże znalazło się dość dużo 
pracownic odważniejszych, które odmo 
wiły złożenia swych podpisów pod tym 
haniebnym dla nich listem. Czy jest to 
objaw zdrowy, że pracodawca zmusza 
swe pracownice do wystawienia sobie 
św/adectwa uczciwego pracodawcy, gdy 
wie,, że one inaczej chciałyby o tem po 
wiedzieć?

P. Myszkorowski nietylko nie wypła­
ca punktualnie za pracę podstawową. ale 
każe pracować w godzinach nadliczbo­
wych. n.t za to nie plącąc. Ani w ubie­
głym, ani w bieżącym roku, nie udzielo­
no pracownicom u-lopow płatnych.

Pracownice ciziału okryć damskich, zo 
stały zwolnione bez dwutygodniowego 
wypowiedzenia. Odmów/ono im wypła­
cenia odszkodowania za cz.;^ wypowie­
dzenia. Nie zawahano się nazwać swe 
pokrzywdzone pracownice „bolszewicz- 
kami", gdy te powoływały się na obo­
wiązujące przepisy prawa.

P. Myszkorowski odebrał swym pra­
cownicom książeczki obrachunkowe, a- 
żeby w razie wystąpienia przeciwko nie 
mu na drugę sądową — nie mogły prze 
prowadzić dowodu prawdy. Nie pos a- 
dają również, od dłuższego już czasu 
książeczek obrachunkowych i te pracow­
nice, które podpisały list, prostujący mo­
je zarzuty.

Racz przyjąć Pu-mc Redaktorze wyra­
zi* szacunku.

Stanisław Midzio.

K o j a r z e n i a
Kiedyś zapytałem sześcioletnią Helen­

kę, co to jest człowiek. Tu odpowie­
działa bez namysłu: „Policjant !

A kiedy zdziwiony zacząłem się wy­
pytywać, skąd doszła do takiego właśnie 
określenia człowieka, okazało się. żc He­
lenka słyszał i często, jak jej tata z ma­
mą, przechodząc koło regulującego ruch 
na Now ym Świecie pofejanta, wyraża­
li swoje zdumienie temi słowy: „Ach,
ten człowiek tak się naraża"...

Gdvby ktoś zwrócd się do mojej zac­
nej małżonki o wyjaśnienie, co co jest 
właściwie... tyran, to, ręczę za to, że 
żona wskazałaby wymownym gestem w 
moim kierunku.

Łatwo możemy wyciągnąć stąd kon­
kluzję, że zawsze następuje w myśli na­
szej zjawisko kojarzenia się wiążących 
się ze sobą wyobrażeń.

Piękne. Ale, proszę puństwa. jeżeli 
zapytam, co możemy powiedzieć o tar 
k<m jegomościu, który pozwala sobie pa­
lić przemycane z zagranicy papierosy, 
względnie szwarcować tytonie? (Kiedy 
mówię wogóle o szmuglerze. przypomi­
na mi się zawsze... Hitler. Dlaczego? 
Dlatego, że Hitler f każdy szmugler są 
pomyleni na punkcie granic).

Otóż taki elegancki pan, częstujący w 
wytwornym salonie, przeszwarcowany- 
mr jeszcze na dobitek wszystkiego przez 
M w  samego; papierosami, jest w moich 
oeaach ni* kim tamvm, jak zwyczajnym,

a raczej nadzwyczajnym... złodziejem. 
Nadzwyczajnym, bo okrada a i  Skarb 
Polski, a złodziejem... — bo właśnie kra­
dnie, przemycając przez „zielona" czy 
Mną granicę. Na widok takiego oby­
watela rysują się w mej bujnej wyobra­
źni kraty, z za których wygląda głowa 
szwarcownika.

Zdaje mi się, że nie mn,e jednemu na­
suw ąją się podobne refleksje na ten te­
mat Przypuszczam, że większość na­
szego społeczeństwa nie zawahałaby Się 
obdarzyć właściwym mMnem takiego 
„genteltnaria1 t. zn. nazwać go złodzie­
jaszkiem. ale dziwię się, dlaczego jednak 
panuje zbyt w iclka tolerancja ze strony 
społeczeństwa wobec owych amatorów 
cudzej własności. Kiedyż ośmielimy się 
odpow/edzieć szczerze i otwarcie czę­
stującemu nas szmuglowanemi papiero­
sami, że nie skorzystamy z rzeczy, przy­
swojonych nieuczciwie i że nie chcieli­
byśmy mieć złodziejaszków za swoich 
przyjaciół

Zerwijmy zatem raz nareszcie z tole­
rancją takich zjawisk, a pomnikiem na 
cmentarzu rozpanoszenia się podobnych 
szkodników niech stante się specjalny po 
gardliwy termin, jakim określać będzie­
my nadal szmuglera tytoni C7y papiero­
sów lub cwgar. na wzór wyrazów: „do­
liniarz". lub ..radjo pajęczarz”.

r
u W e s o ł y  K ą c i k
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TAJFMNICZY WY WITO

K. Odyniec.

Człowiek, któtv 
ukochał... pantofle

W  wiclk m paryskim hotelu Royai wy 
buchla awantura lo  włoszka O n j.o  
urządziła skandal; mały boy ze Izami 
oczach słuchał je] krzyków: „Z.iow.. .o 
samo, w tym hotelu dzieją się niesamo­
wite rzeczy, przed trzema dnianu zpri-.ł 
mi jeden pantofel sportowy, a u. ś 
straciłam pantofelek nu wysjbkim obe i- 
sie".

W ł a ś n i e  n adszed ł  z tyU tggCan,  ' a r y s t o ­
k r a t a  A g r c t .  a d o r a t o r  p ię kn e j  pani.

— „Doprawdy szkoda — rzd'ł z u- 
wiełbieniem — te ćudn? i J W W a k i c  
maieiik e pantofelki '.

Szef przywołał shtźtv d„ .Wbie.
— Pantofle muszą sic znaleźć, rzekł 

groźnie zwracając się do pucyhuta i
Pucybut bił się w piersi: to nie moja 

boya
Pucybut bił się iv piersi: to nie moja 

wina wręczyłem chłopm „wszystk e o- 
trzymanc obuwie — a boy mów d jęki - 
wie: pamiętam na pewno, że rozstawiłem 
nad ranem, przed drzwiami pokojów 
kompb ty.

Sprawa ucichła Szef zarządził- wy­
nagrodzić stratę sig.„ority a boy. 1 jdz z 
rzawy Louis przeu.Jczul. że przed ty­
godniem zginą) pantofęl angielki z -pod 
numeru 188.

Arystokrata Agrct opuszczał hotel. 
Mały boy pomagał nui przy pakowa­

niu.
—  Tego kufra nie ruszaj zastrzegł 

mons 'eur, ja sam się nim zajmę.
Kiedy Louis został sam w pokoju nie 

mógł oprzeć się ciekawości by nie zaj­
rzeć do tajemniczego kufra.

Spróbował zamku. — Kufer był o- 
twarty. Boy odemknął w,eko i omal 
nie krzyknął ze zdz.wienia.

W  kufrze na półeczkach stały w prze 
gródkach damskie pantofle. Tylko poje- 
dyńcze z lewej nogi.

Czerwony z podniecenia boy odnalazł 
zaginione pantofelki angielki i włoszki.

Go tellu polec.ał Louis do szeta, by 
podzielić się z nim odkryci -m. Szef 
uśmiechnął się, wieczorem zgłosił się ^o 
pana Aqret i miał z n m poufną rozmo­
wę, a potem zawiadomił służbę: więcej 
ten pan się u nas nie eatrzyma.

Jak się okazało. Armand A.jret cierpiał 
na zboczenie zwane fetyszyzmem. W ię­
cej n.'ż kobiety ciągnęły go i wzbudzały 
w nim dreszcze miłosne — pantofelki 
damskie.

Człowiek ten grasuiąry po hotelach i 
pensjonatach ma pod Psrvżem piękną 
wilię, w której przechowuje swój zbiór, 
kolekcjonuje z zapalonen manjactwem 
galerje pantofelków, trepków, ciżemek, 
sandałków7, chodaków a i  do wyszuka­
nych dzieł mistrzów szew»k/ch

Każda kobieta
• czyta „Wiadomości Kobiece i kąi- 

cja znajduje odpowiedź na swoje zainte­
resowania.

„Wiad. Kobiece" ’ najciekawszy i naj­
tańszy tygodnik prowadź, azial porad 
lekarskich, kosmetycznych, gospodar­
skich,! modniarskich.

Cena „Wiadomości Kobiecych wraz 
z dodatkiem p. t, .Lekarz D om ow  y 
tylko 15 groszy. Wychodzą w każdą 
niedzielę.

K A D J O
11,08 S y g u a t  c z a # ? , P r z  -

g ltjtl p ra sy  p o lsk ie j-  tz,4o P ły t y  
g ra m o fo n o w e  15.0U, K o m u n ik a t 
g o sp o d a rcz y . P y L Y  g r a m )

■7pm n in  m i 7n d 'iip  ft- n u f- in i- iR i Jtfuow e. lfi«40 i.W sro d  k sią ż eku z e in  [m n nn z a a a t e  et p,. t a n u .  [cb n ce iT  p o p o fu tlu io tR  18. >0
O d cz y t p. t-: „ J a k  fo to g ra fo w a ć '

W oźny zairieldowal naczein 
kowi urzędu pocztowego, żc i;.r 
kiś jegomość chce z nim .mó­
wić w bardzo ważnej sprawić.

— Niech wejdzie —  polecił 
naczelnik.

Do gaoinetu wszedł pan z te­
ką i skłoniwszy się leliko, zajął 
krzesło po drugiej stronie b u r ­
ka. Z teki wyjął ołówek i gru­
by zeszyt i rozłożył go przed 
sobą.

—  Gzy tutaj nikt nie podsłu­
chuje naszej rozmowy? — spy­
tał na wstępie.

Naczelnik jjoruszył się niespo 
kojnie.

— Może pan śmiało mówić. 
O co chodzi?

—  W  pana urzędzie pracuje 
niejaki Walenty Rotrzebniak-

— Pewno jakieś śledztwo w 
sprawie zaginionych pieniędzy 
—  pomyślał naczelnik, gdyż Po 
trzebniak pracował, jak o  listo­
nosz pieniężny.

—  Tak  —  skinął głową 
pracuje.

—  Gzy ou jest żonaty?
—  Żonaty. Ma dwoje dzieck
— Ile ma pensji miesięcznej?
—  160 złotych.
—  Czy pan nie widział przy 

padkiem, żeby du Potrzebnia* 
ka przychodzili czasem jacy ś  
ludzie, przynosili coś, od b ieu - 
li coś, upominali się..-

— Czasem może przycho­
dzili.

—  Co to za jedni? Krawcy, 
szewcy?..

— ie g o  nie wiem — odpo­
wiada! coraz bardziej zaintry­
gowany naczelnik — ale może 
mi pan wyjaśni, w związku z

— Za chwileczkę wyjaśnię — 
przyrzekł nieznajomy —  ale 
pan pozwoli, że naipierw skoń 
czę pytania. Bo tyle ich jeszcze 
mam, że mogę o któremś za­
pomnieć... Czy, proszę pana 
Potrzebniak pije?

—  Nie zauważyłem.
—  Czy pali?
—  Zdaje się, że nie-
—  Czy nie ma prz., padkiem 

jakie jś  kochanki, czy  nie pla- 
ci komuś alimentów?

— Wątpię.
—  Ile lat już pracuje w urzę 

dzie?
—  Lłziesięć.
—  C zy vr najbliższych kilku 

miesiącach nie będzie zrcduKo 
wany?

—  Chyba nie.
Nieznajomy zapisywał w szy­

stkie odpowiedzi i stawiał co­
raz nowe pytania.

—  Czy on gra na wyścigach 
lub w karty?

— Mocno wątpię. Zarabia 
tylko 160 złotych.

—  Czy jego pensja jest za­
dłużona? Czy on bierze w urze 
dzie pożyczki?

—  Co do tego pointormu je 
pana kasjer-

18,20 M u z y k a  ta n e cz n a  z r e s ta u ­
r a c j i  „ C r is ta l1' 19,15 R o z m a ito śc i. 
J9.45 K o m u n ik a t  ro m ic z y . 20,00 
K o n c e r t  m u zy k i f r a n c u s k ie j-  21,30 
S łu c h o w is k o  p t . ;  „ S y n  N a p o ie  
o-tia** 22,00 M u z y k a  ta n ecz n a  z k i  
v la r n i  h o te lu  E u ro p e js k ie g o - 
22,40' W ia d o m o ści sp o rto w e . 22.50 
M u z y k a  tan eczn a-

—  Czy Potrzebniak nie ma 
prz-ypadtójta w Ameryce ja ­
kichś krewnych, do których ma 
zamiar wyjŚehac?

—  Nic o tem nie słyszałem.
—  Dziękhję panu - -  skon- 

nieznajomy i zamknął z e

Urz..du
nacz-.l*

detek-

*4&*vPan pewno jest z 
Śledczego? —  spytał 
nik.

— U, nie!
—  Może prywatny 

tyw?
—  Też nie.
—  W ięc kim pan jes t?  Co to 

za wywiad?
—  J a  jestem z firmy Pup­

il ierman i S*ka. Potrzebnik chce 
u nas kupić spodnie na raty — 
więc musiałem o nim zasięgnąć 
informacji.

Napoleon Sądćk<

-■ tum*
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NAPI
Prawdziwe dzieje nieszczęśliw ej Kobiety

Bereński rzekł do Ireny —  Chciałem panią pro­
sić o... przebaczenie...

AAilcząco podała mu rękę...
Wziął ją i ucałował z szacunkiem.
Irena uśmiechnęła się i odzyskując nagle na mo­

ment swą dawną kokieterję, szepnęła:
—  Uprzedzałam pana, że wyjdzie pan stąd, jako 

przyjaciel...
—  Tak jest, i to jako przyjaciel oddany szczerze 

i życzliwie, na którego hrabina może liczyć w każdej 
chwili..

Irena zamknęła oczy, mówiąc cichutko:
—  Za późno, za późno... już mi przyjaciół nie 

trzeba...
Rozstali się.
Wracając do siebie, pomimo niezmiernie przykre­

go wrażenia, jakie na nim wywarł widok umierającej 
hrabiny, Jan musiał przyznać, że dnia nie zmarnował.

Miał teraz niepłonną nadzieję, że przynajmniej je ­
dno z ciążących na Krystynie oskarżeń zostanie obalo­
ne.

Pozostawało wszakże niemniej groźne oskarżenie 
o otrucie dziecka...

Tu już nic nie mógł zdziałać. Tu decydować mo­
gli tylko lekarze, którzy powinni stwierdzić, że we 
wnętrznościach dziecka niema żadnej trucizny.

Bereński był tak przekonany o niewinności Kry­
styny, że jemu osobiście, żadne dowody nie były po­
trzebne.

Pocieszał się sarn.
—  Lekarze z pewnością nie wykryją żadnej truciz­

ny we wnętrznościach dziecka. Wtedy Krystyna bę­
dzie uniewinniona.

A więc jej los spoczywał teraz wyłącznie w ręku 
lekarzy. Jak oni orzekną, tak się stanie.

Bereński ufał w ich wiedzę i znajomość rzeczy 
oraz bezwzględną uczciwość.

Czy słusznie?
O tem wnet się przekonamy...

Stanowisko lekarza sądowego wymaga pcwnvch 
umiejętności szczególnych. Niełatwa to bowiem rzecz. 
W  Warszawie są lekarze specjalni, którzy tem wyłącz­
nie się trudnią. Na prowincji o to niełatwo. Wzywa 
się najwięcej znanego z lekarzy miejscowych. Często 
—  znajomego miejscowych sadowników.

Doktór Marski był przyjacielem sędziego śledcze­
go Baryckiego. To też Barycki Marskiemu powierzył 
sprawę otrucia dziecka Łazarskiej. Gdyby miał jakie 
wątpliwości w tej mierze, możeby zażądał sprowadze­
nia jakiego specjalisty z Warszawy, ale tu sprawa wy­

dawała mu się tak prosta i niewątpliwa, żc nie warto 
było. Był pod wpływem opinji publicznej, która tak 
jednogłośnie i ostro pomstowała przeciw Łazarskiej, 
bekcja zwłok wydawała się Batyckiemu tylko formal­
nością. Co do jej wyniku nie miał najmniejszych wąt­
pliwości.

Marskiemu sprawił niemałą przyjemność jego 
udział w przyszłym procesie Łazarskiej. Choć sprawa 
była jasna, ale jednak zawsze rozgłos, nazwisko w ga­
zetach —  to bardzo pożyteczna reklama i możność po­
większenia liczby pacjentów. Nie czuł się, coprawda, 
bardzo mocny w badaniach sekcyjnych, ale ostatecz­
nie coś tam zawsze napisze. Oby tylko obrona nie 
wezwała drugiego rzeczoznawcę lekarskiego! Ale skąd 
go weźmie?

Protokóły policyjne i akta sędziego śledczego nie 
zawierały ani słówka o hucie wapiennej. A przecież 
powinno to było zwrócić uwagę władz, tem bardziej, 
że tam przecież znaleziono zwłoki Renickiego. Można 
było zauważyć bez trudu, że mur huty od strony pie­
ców przylega ściśle do dworku miłkowskiego. Zresz­
tą, przecież miejscowy posterunek policyjny wiedział 
o tem doskonale.

A jednak nikt ńa ten tak ważny szczegół nie zwró­
cił najmniejszej uwagi.

Pobieżne badanie wydzielin nie dało Marskiemu 
żadnych 'dokładnych śladów. Nie znalazł ani jadów 
metalicznych, ani alkaloidów. Dziwiły go tylko po­
ważne obrażenia narządów trawiennych.

Przystąpił do badań szczegółowych po dokonaniu 
sekcji i po dwóch tygodniach przedłożył sędziemu śled­
czemu Baryckiemu raport, brzmiący w skrócie:

„Rodzaj obrażeń anatoino-patologicznych. stwier­
dzonych u ofiary, wykazuje zgodnie z badaniami po­
wierzchownemu bezsporny fakt otrucia. Choć wydzie­
liny nie zawierały żadnych jadów, niemniej wszakże 
silne uszkodzenia narządów trawiennych, nie mogą być 
skutkiem czego innego, jak tylko otrucia jadem roślin­
nym (jak np. ostromleczem), który zazwyczaj nie po­
zostawia śladu w wydzielinach oraz płynach żołądko­
wych. Tem się tłumaczy, że tych śladów, mimo bez­
spornego otrucia, nie stwierdzono.“

Widzimy więc, że doktór Marski dość lekkomyśl­
nie choć 7. całą stanowczością stwierdził otrucie, jako 
niewątpliwą przyczynę śmierci Władzia Łazarskiego, 
choć nie mógł tego udowodnić jakiemikolwiek narna- 
calnemi dowodami.

To wszelako wystarczyło, aby władzę sądowe wy­
zbyły się reszty wątpliwości i już bez najmniejszego 
wahania Barycki przekazał prokuratorowi „sprawę 
Krystyny Łazarskiej”, oskarżonej o otrucie dziecka dla 
wszczęcia procesu przeciw niej.

Doktór Marski przygotował dla sądu nowy raport, 
bardzo rozwlekły i szczegółowy. Podał go nawet do 
prasy. Niektóre dzienniki zamieściły go w całości. Inne 
przedrukowały go w obszernych wyciągach. Doktói 
Marski rósł we własnych oczach. Jego nazwisko sta­
wało się znane w całej Polsce.

Badana kilka razy przez sędziego steaczego, Kry­
styna przez cały czas wykazywała zupełną obojętność 
i całkowity spokój.

Nawet się nie broniła...
Bo i czeniże miała się bronić? jakiemi dowodami?
Nie bała się też niczego, zwłaszcza od chwili, gdy 

sędzia śledczy jej oświadczył:
—  Los pani obecnie znajduje się w rękach doktora 

Marskiego. Jak on postanowi, tak będzie. On zdecy­
duje, czy pani otruła dziecko, czy nie. .

Krystyna spojrzała na niego sweini smutnemi ocza­
mi i rzekła:

—  W takim razie panie sędzio, mogę już niczego 
się nie bać...

Czekała jednak na wynik raportu z gorączkową 
niecierpliwością.

Czyżby lekarz miał się pomylić? To już byłaby 
jej zguba. Bezpowrotna. Jużby pozostała na niej 
klątwa wyrodnej matki, jużby była przez wszystkich 
i na wieki napiętnowana... Za życia i po śmierci naz­
wisko jej okryte byłoby hańbą.

Sędzia śledczy nieustannie jej przypominał ciążą­
ce na niej zarzuty, nieobyczajność, nieporządny tryb 
życia, upijanie się, wszystko rzeczy bezsporne i dowie­
dzione, odbywające się na oczach wszystkich.

Raz tylko Krystyna dała na to wszystko wyczerpu­
jącą odpowiedź. Potem już tylko pogardliwie milcza­
ła. Owego razu powiedziała sędziemu śledczemu:

—  Nie jestem tem, co o mnie mówią. Wszyscy 
mylą się w sposób straszliwy. Przez cały czas nieobec­
ności męża prowadziłam żywot spokojny i regularny, 
poświęcając się jedynie wychowaniu moich dwóch có­
reczek Toli i Poli. Panowie zarzucają mi grzech strasz­
liwy, taki, że aż rumienię się na samą myśl o nim. Ja —  
pijaczką? O, Boże, wolałabym... nie wiem, co... Alko­
holu brzydzę się, jak trucizny... A właśnie i o truciźnie 
mowa... Ja miałabym otruć dziecko?... Ale nawet 
nietylko śmierć, lecz samo narodzenie dziecka stawia 
mi się, jako zarzut... Cóż mogę na to odpowiedzieć? 
Otóż, powiadani panu po raz ostatni i proszę mi więcej 
tvch pvtań nie zadawać: jestem chora.., raczej byłam 
chora, bo muszę panu powiedzieć, że od czasu, jak je ­
stem w areszcie, czuję się lepiej, znacznie lepiej.

Dalszy ciąg nastąpi.

FKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne rozm ow y z Czytelnikam i

P. Liii z Królewskiej
tak nam opisuje swoją niedo­

lę:
„Mam lat 23. Od 4 lat pracu­

ję. Przez całe życie nie byłam 
ani chwileczki szczęśliwa. Pan 
jest jedynym, komu się zwie­
rzam. i komu otwieram moją 
zbolałą duszę.

Otóż, będąc w towarzystwie, 
nigdy nie umiem nikogo zain­
teresować moją osobą. Pomi­
mo, że jestem niebrzydka i ła­
dnie ubrana, zawsze siedzę sa­
ma. Może dlatego, że nie jestem 
rozmowna- Rzeczywiście na­
wet z panami nie umiem pro­
wadzić rozmowy, poprostu nie 
wiem. o czem mówić. Gdy zaś 
poznam jakiego młodzieńca, 
który przysiądzie się do mnie, 
to wnet ucieka, niby przepra­
szając, a ja  dobrze wiem, że 
się przy mnie znudził. Nie wiem 
doprawdy, co młodzieńców' !n 
teresuje i o czem z nimi należy 
mówić. Taki chłopiec, odcho­
dząc odo mnie. często podcho­
dzi do innej panienki i potem

zazwyczaj już spędza z nią ca ­
ły wieczór. Niektóre panay 
miewają dookoła siebie często 
trzech lub nawet czterech pa­
nów (niekiedy dopiero co pozna 
nych), rozmawiają wesoło, śmie 
ją się i świetnie się bawią. Ja  
zaś, jak ta mumja, siedzę sama, 
z nikim nie mówię, nikt na mnie 
nawet uwagi nie zwróci.

Pewnegs razu, będąc na wie­
czorku, stałam odwrócona pro­
filem do znajomego pana, z któ 
rym poprzednio zamieniłam za 
ledwie parę słów- Słyszałam, 
jak inny pan zapytywał go o 
mnie, na co zapytany odparł. 
„Ech. to jakaś bardzo głupia” 

Teraz już wiesz. Redaktorze, 
na czem polega moje utrapie­
nie. Jestem z tego powodu bar 
dzo, ale to bardzo nieszczęśli­
wa. Czy jest dla mnic jaka 
rada? Jak mam postępowa’ ? 
Bo teraz nic mam już nikogo, 
nawet przyjaciółki. Co robi:'-'” 

Zaraz Pani objaśnię, czem się 
tłumaczy przykra sytuacja P a ­
ni. B y w a ją  ludzie zarozumia­

li, którzy nie widzą w sobie 
dnych wad i mają nawet mo­
że zbyt wiele pewności siebie- 
To objaw zasadniczo ujemny, 
ale praktycznie niekiedy korzy­
stny, bo jednak „Odważnym 
szczęście sprzy ja” i takim lu­
dziom często dobrze się powo­
dzi. Je s t  inna krańcowość. To 
ludzie w rodzaju Pani. Z t y J i  
lub innych względów lub bra­
ków nie powodzi im się w ży­
ciu tak, jakby tego pragnęli 
Jeżeli to ludzie myślący (a Jo  
takich Panią zaliczam), wnio- 
skuja, że to, lub inne niepowo­
dzenie spowodowane jest tą lub 
inną ich wadą cielesną, umy­
słową, czy duchową. Niekiedy 
wszakże w przypisywaniu so­
bie tych wad lub braków prze­
sadzają, czują się w stosunku 
do innych ludzi zbyt przez na­
turę upośledzeni l wytwarzają 
w sobie sami przykry i nawet 
groźny stan duchowy, polega­
ją c y  na przesadnem poczuciu 
własnej niższość*

Mówię, te to stan groźny, So

nabiera niekiedy kształty man­
iakalne, a to już graniczy z m 
razem, lub nawet chorobą ner­
wową. Bo za przesadnem po­
czuciem własnej niższości idzie 
często przygnębienie, niemal 
melancholia, a to wszystko gra 
niczy już tylko o miedzę z cho­
robą nerwową.

Dlatego właśnie pragnę tak 
usilnie ostrzec Pania przed 
przesadnem poczuciem własnej 
niższości, zjawiskiem, zresztą, 
zwłaszcza u młodzieży, dość 
częstein, a które z listu Pani 
wyraźnie wysnuwam.

Jaka na to rada? Stoczyć ze: 
sobą walkę duchową. Nie bę­
dzie to rzecz łatwa. Już staro­
żytni myśliciele mówili, że naj­
trudniej jest pokonać samego 
siebie, ale zato i zwycięstwo 
takie jest najszczytniejsze. 
T izeba nabrać silnego przeko­
nania, że nie jest tak źle, że nie 
brak Pani warunków do podo­
bania się. Małomówność nie 
jest wadą. Co do mnie, znacz­
nie częściej zraża mnie u nie­
wiast nieznośna gadatliwość. 
Powiem w ięcej: nie spotkałem 
jeszcze w życiu niewiasty, o 
której mógłbym powiedzieć, żc 
jes t  zbyt małomówna. Jestem 
przekonany, że olbrzymia wię­
kszość m ężczyzn zgodzi się ze 
mną.

Widzi Pani, jak łatwo roz­
prawiliśmy się z Pani rzekomą 
największą wadą?

To prawda, że najtrudniej 
jest wysłowić się wtedy. gdv 
się czuje konieczność powiedze 
iiia czegokolwiek. Ale z dwoj­
ga złego lepsze to, niż pleść o 
byle c/cm trzy po trzv. Proszę 
pamiętać, że choć mowa jest 
srebrem, to milczenie —  zło­
tem. Uważam nawet, że na.ipws 
tiiejsze chwile w życiu czlow ie 
ka. to te, gdy już... bras słów- .. 
gdy usta nabierają innego. Mi.' 
kroć rozkoszniejszego przezeu 
czenia... Co do mnie. jeżeli mi 
ktoś gada w takich chwilach
— tracę dlań całą sympatie.

To też dla Pani rada 
na: pozbyć się fatalnego pi-ou 
cia własnei niższości któr* 
właśnie Panią onieśmiela i
czyni towarzysko nieintere ą 
cą, nawet wzbudza p o d e T z - '  g 
jakoby Pani była „głupia''. .T ć 
z listu Pani wnioskuję, że 1 1 
niecne oszczerstwo.

Głowa do góry. nabrać św'a 
domości własnej w.ntośc' 5 
rwać się daiei. śmiało i odważ 
nic do życia, które jest mimo 
wszystko piękne, i do szczęś­
cia, które lubi być chwyt ■ ie 
śmiałą ręką; a wtedy staje >ie 
powolnym służką.
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Okolice i przedmieścia Warsz
n a  d ro d z e  Ku w ielk iem u  zesp o len iu

Zapatrzona we własne sprawy, 
zajęta swemi troskami codzienne 
mi, W arszawa jakby nie dostrze 
gała tych potężnych przemian, ja 
kie dokonywują się dokoła, jak- 
gdyby nie widziała, jak żyją i pra 
cują tysiączne rzesze mieszkań­
ców w najbliżsmn sąsiedztwie 
położonych miejscowości. Nie 
mając zrozumienia dla swoich 
okolic, W arszawa zaniedbuje tak 
ie  i przedmieścia. Bez wielkiej 
przesady rzec można, że dla wie 
lu warszawian, często mających 
głos decydujący w biegu spraw, 
stolica kończy się, niestety, na 
Marszałkowskiej .»

A tymczasem życie w swoim 
Potężnym biegu rwie naprzód,

Najdotkliwszy kryzys nie zdołał 
zgnębić postępującego rozrostu, 
nie potrafi zdusić potężnych wy­
siłków, przezwyciężających 
wszelkie przeszkody.

Jeszcze kilkanaście lat temu, 
przed połączeniem wielu przed­
mieść stolicy, mieszkańcy W ar­
szawy w przeważającej liczbie 
nie znali nawet nazw tych przed­
mieść, nie mówiąc już o tern, że 
nigdy nie zaglądali do tych „za­
kazanych kątów". Nie wiedziano 
nic o istnieniu tych osiedli, o ich 
pracy i dorobku, który dzisiaj 
jest wspólnym dorobkiem stoli­
cy, jak i niedole tych przedmieść 
niedolą —  Warszawy.

W  dalszym biegu życia, tylko

Widmo śmierci nad kominami fabryki
Usunięci* labryid ultramaryny z Pruszkowa 

musi następk natychmiast
Jedną z największych klęsk 

Pruszkowa jest fabryka ultra­
maryny „Somera i Nowera" 
lolerowanie fabryki ultramary 
ny w osiedlu miejskiem jest ak­
tem bezprzykładnym. P rzy  ta 
brykacji bowiem ultramaryny, 
lak wiadomo, wydziela się siar­
ka, która wydostaje się komi­
nami nazewnątrz. Coprawda 
obecnie wynaleziono pewne u- 
rzadzenia ochronne, m ające na 
celu skraplanie śmiercionośny ch 
oparów Siarki, efekt jednak tych 
urządzeń jes t  minimalny. Zwła­
szcza groźnie przedstawia się 
sytuacja  w dnie, gdy powietrze 
jest  parne. W ów czas trujące 
gazy nie unoszą się 2 łatwością 
*  górę, a zalegają nad m ia­
stem.

W  swoim czasie w W arsza­
wie czynna była tabryka ultra­
m aryny, wyrzucona jednak już 
przed laty przez władze miej­
skie- W ów czas zanotowano wy 
padkl śmierci nawet 2 powodu 
zatrucia się przypadkowych  
przechodniów śmiertelnemi ga­
zami.

W  Prusafcowie zdarzył się 
h i  szereg wypadków ciężkie­
go omdlewania ofiar okrop 
nych gazów siarkowych.

W  całem  świecie praktykuje 
się, że tego rodzaju groźne dla

Połączenie kolejki 
elektrpczoeł z  Włochami
Wkrótce dalsze roboty
Zakończona zostaw budowa bocznicy 

elektryczne] kolejki dojazdowej, łączącej 
Warszawę *  Włochanu. Nowa lin ja  po- 

dwa 1 pół kilometra długo Set. Przy 
pracowało 130 robotników.

Uruchomień.* wozów na linji W arsz a.  
u’a — W łochy nastąpi za kUka dni 

bdetu tO groszy.
Obecnie dyrekcja kolejki rozpoczyna 

kudo-wę nowej odnogi łączącej stację ko 
'W Grodzisku ze stacją kolejową. 

^Uflość odoogi będzie wynos ła około 
2 kim. trudnienie znajdą raiejscowi.ro
bot;nicy.

HERBATA „e.w.i.g.

WSZYSTKICH ZAMWAimff

życia ludzkiego fabryki, pracu­
ją  na odludziu, daleko poza 
wszelkiemi osiedlami. Nic ie- 
dnak nie jest w stanie poruszyć 
z miejsca fabryki „Somera i No 
wera". Z W arszaw y, na sku 
tek alarmów ludności przyby 
wały kilka razy komisje. Pano­
wie z W arszaw y przyjeżdżali, 
oglądali, wzdychali ciężko i, bez 
radnie wzruszywszy ramiona­
mi, wyjeżdżali, stwierdziwszy, 
że rzeczywiście fabryka grozi 
niebezpieczeństwem ,ale co io 
bić?....

Stwierdzam y: tolerowanie
tego stanu rzeczy jest karygo­
dne.

Fabryka, która zatruwa no 
wietrze, która niesie za sobą 
niebezpieczeństwo dla ludności, 
nie może znajdować się w środ­
ku miasta, liczącego 25.000 
mieszkańców. Usunięcie tego 
komina z Pruszkowa jes t  naka­
zem moralnym.

Nad sprawą tą nie przejdzie­
my do porządku dziennego, do­
póki władze nie usłuchają gło 
su ludności.

w pewnym stopniu hamowanego 
przez panujące ogólnie niepo­
myślne warunki, dojść mosi do 
złączenia się z  W arszawą dal­
szych połaci wykazujących wy­
raźne ciążenie w kierunku sto­
licy.

Okolice W arszawy —  to przy­
szłe przedmieścia jej —  to przy­
szła W arszawa. Nie zdając sobie 
sprawy z tej prawdy, popełnia­
my znów błąd, który się mścił już 
raz, wyrządzając dotkliwą krzyw 
dę obopólnym interesom.

Wchłonięcie rozrastających się 
osiedli podmiejskich przez sto­
licę, wymaga przygotowania. Me 
chanic/ne przyłączanie, dokona­
ne za czasów okupantów, z przed 
mieściami stolicy, jest wielce nie 
bezpieczne. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że gdyby zawczasu przygoto­
wano pod względem gospodar­
czym i kulturalnym zjednoczenie 
szeregu obecnie należących do 
stolicy przedmieść, zaoszczędzo- 
noby Warszawie wiele kłopotów 
i ciężarów, które jeszcze dzisiaj 
dotkliwie wpływają na gospodar­
kę miejską.

Gdy dzisiaj ruszyć koleją od 
Warszawy, w jakimkolwiek bądź 
kierunku, odrazu rzuca się w o- 
czy ciągnące się nieprzerwalnie 
niemal, pasmo zabudowań. Smia 
ło można stwierdzić, że granice 
tak zwanej wielkiej Warszawy 
nie zamykają się w linji nakreślo 
nej na planie Warszawy. Ale i o- 
kolice dalej położone, których ze 
spolenie stanowi kwestję dalszej 
przyszłości, też znajdują się pod 
wybitnym wpływem stolicy. To 
wzajemne oddziaływanie, to cią­
żenie osiedli podmiejskich —  oto 
przyczyna doniosłej wspólnoty 
interesów między stolicą, jej 
przedmieściami i okolicami.

Wspólność interesów polega 
przedewszystkiem na tem, że w  
interesie stolicy leży dobrobyt i 
postęp ludności, zamieszkałej do 
okoła, przyszłych kadr nowych 
warszawian, a w każdym razie 
jej bliskich sprzymierzeńców. W  
interesie okolic leży dobrobyt *to

licy, z  którą wiążą je ścisłe węz­
ły gospodarcze, hanalowe, kultu 
ralne, społeczne. Ale obok intere­
sów wspólnych, rzecz jasna, są i 
interesy oorębne, zależne od miej 
scowyeh warunków.

„Ostatni* Wiadomości", zgod­
nie ze swoją tradycją czuwania 
nad najbardziej żywotnemi spra­
wami szerokich mas ludności, po 
stanowiły zwrócić baczną uwagę 
na to doniosłe zagadnienie. 
Chcemy, ażeby tysiączne rzesze 
mieszkańców okolic W arszawy i

po macoszemu traki cwanych
przedmieść doszły .ło gło u. 
ChceOiy, by nasz tygodńiuy. ,• do 
datek, poświęcony tym .'••prawom, 
stał się zwolna trybuną hula r.k.o. 
lic i przedmieść. Będziemy tu - 
mawiali bolączki pnszc-ze./dnech 
miejscowości, będziemy ;>il;i:e Ir. 
dzili dole i niedole tej ludność;.

Pójdziemy wielkim, ords-ńc 
kolie i przedmieść, bgcz.m v  m 
troski codzienne, czuli j: > 
gi : żale, gotowi zawsze cl>< > u 
ny ic h  żywotnych irtereiów.

Wszyscy do walki
z a n g l e l s k l e m l  w y z y s k
W  chwili obecnej na czoło 

zagadnień znacznej części oko 
lic stolicy wysuwa się sprawa 
wyzysku elektrycznego upra­
wianego przez pruszkowska 
elektrownię.

Do walki o taką elektrycz­
ność przystąpiła ludność Prusz 
kowa, Brwinowa, Piaseczna.
Poza tein inni odbiorcy prądu 
elektrowni pruszkowskiej odno 
szą się do akcji stosunkowo 
biernie, przedewszystkiem zaś 
zupełną bierność wykazuje W a r 
szawa, którą sprawa ta dotyczy 
bezpośrednio. Gdy prasa biła na 
alarm, wzywając do walki z pa 
skarzami francuskiemi z elek­
trowni warszawskiej, o elektrow 
ni pruszkowskiej było głucho.
Ani jedna niemal notatka nie 
zajmowała się tą sprawą, bodaj 
donioślejszą, niż elektrowni war
szawskiej.

D la  w ie lu  bodzie n ie sp o d z ia n k ą  
w y ja ś n ie n ie  fa k tu , ze e loktroW ni-i 
p ru sz k o w sk a  je s t  z n a cz n ie  w ięk- 
e je m  p rz e d się b io rstw e m , n iż  e lek  
tro w m a  w a rsz a w sk a , o p o tę ż n ie j­
szym  bez p o ró w n a n ia  ta s ię irń  
N ie  w sz y scy  n a w e t w iedzą, i i  
p ru sz k o w sk a  e le k tro w n ia  z a s ila  
ro z le g łe  te re n y  w ie lk ie j W a rsz a  
w y, j a k  n a p rz y k la d  O k ęcie . O eho 
tę , c z eść  W o li- P rz e w o d y  e lek tro w  
n i p ru s z k o w s k ie j w je d n ą  s Ire n ę  
s ię g a ją  do G ro d z isk a , w tó-ugą 
do P ia s e c z n a , p o p rz ez  sz e re g  m ie j 
soo w o ści n a  s z la k u  P ru s z k ó w  —
W a rs z a w a  d o ch o d zą  do s to l ic y .
Elektrowni*  p ru szk o w sk a* m im o  
o b e cn e c o  © rrom m e*®  z a s ;ę g u  z n a j

Pruszków zmierza ku lepszej przyszłości
Rozmowa z burmistrzem Józefem Cłcheckim

Głowa miasta Pruszkowa, Jó­
zef Cichecki, od 12 lat stoi u ste­
ru rządów tego podwarszawskie 
go miasta. Zwracamy się do bur 
mistrza Cicheckiego z prośbą o 
wywiad o ogólnej sytuacji Prusz 
kowa.

—  Pruszków w chwili obecnej —  m ó
wt nam burmistrz Cichecki — walczy z 
ogromnemi trudnościami finansów emi. 
W arunki naturalne szczególnie nam nie 
sprzyjają. Mało kto wie, że Pruszków 
Jest miasteczkiem o największym obsza­
rze po W arszawie, w województwie 
warszawskiem. Mamy około 20 kim. 
kwadratowych przestrzeni, powstałych 
Jako sztuczny zlepek mechanicznie łączo 
nych za czasów okupacji osiedlu Toteż 
ód samego początku praca samorządu 
szła w kierunku łączenia tych wysepek,
i dzisiaj już postęp w tym kjerunku jest 
ogromny. Pruszków stanowi całość, jed­
nakże ślady nienaturalnego powstania po 
zostały.

W  wielu miejscach Pruszkowa zauwa­
żyć można przerwy w zabudowaniach, 
ziejące pustką. Obowiązek zaś utrzyma 
cia w porządku całego terenu, bruków, 
oświetlenia i t. d, stwarza więc warun­
ki ogromnie trudne, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach.

Drugą wielką troską Pruszkowa iest 
bolączka bezrobocia. W  zimie ubiegiego 
roku bezrobocie doszło do największego 
napięć,'a. Prawie piąta część ladnośd, li­
cząc rodziny bezrobotnych, bt ta bez pra 
cy , a jest to odsetek u nas olbrzymi, je­
żeli wziąć pod uwagę, że znaczna część 
ludnożd praruie w W arszawie.

Obecnie jednakże sytuacja została moc 
no złagodzone, liczba bezrobotnych a  i m

Jała, niestety, jednakże fabryki, od któ­
rych w znacznym stopniu zależy życie 
Pruszkowa, nie idą przez cały tydzień, 
lecz po kilka dni w tygodniu. Jednakże 
obecnie i tu zauważa się pewne ożywie­
nie, tak, że wszystko wskazuje na prae- 
brnJęde najcięższego okresu.

Sytuacja Pruszkowa jest pod wzglę­
dem gospodarczym nie do pozazdroszczę 
nia, ze względu też na specjalną strufctu 
rę społeczną. Około 70 procent mieszkań 
ców —  to warszawianie, zjeżdżający do 
Pruszkowa na noc f wcale nie interesu­
jący się naszem życiem. Reszta —  to 
przeważnie masy robotnicze, zajęte wal­
ką o swój byt. Z  konieczności rzeczy, 
jest to element, na który trudno liczyć je 
śli chodź,' o świadczenia na rzecz samo­
rządu, przeciwnie, któremu należy świad 
czyć pomoc. Najlepszą ilustracją sytuacji 
jest fakt, że trzv czwarte lokali w Prusz 
kowie n.e opłaca podatku lokalowego, 
ze względu na nędzę mieszkańców.

W  uzupełnieniu jednak uwag o nie­
stałym charakterze ludności naszego mia­
steczka. co odnoś się przeważnie do in­
teligencji. musze gwoli sprawiedliwości 
dodać, że peur - częśc obywateli, nieste­
ty, bardzo nikła, czuje się jednak mocno 
związana z Pruszkowem, fest to jakby 
„kwiat" naszego społeczeństwa, które nie 
raz dźwiga niepomierny ciężar pracy za 
>.eh;e j za innych

Zwracałem już uwagę n? ciężkie po­
łożenie finansowe miasta. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że mamy 25.000 mieszkań­
ców, że Są to mieszkańcy w masie swo­
jej ubodzy, że obszar nasz równa się jed­
nej trzeciej obszaru wżelkiei W arszawy

— budżet 600.000 złotych rocznie sta­
nowi kroplę -w morzu potrzeb. Nic też
dziwnego, że w tych warunkach magi­
strat musi borykać się z trudnościami.

Mimo to, robimy wszystko, oo może-, 
my. by speśnłć sw ój* zadania. JV> Ło- 
dii, jcśteśiay drągiem aoastem, które w 
stu procentach zrealizowało obowiązek 
powszechnego nauczania. Postawiliśmy 
wspaniały gmach Szkoły powszechnej, 
który zapewni M  dłuższy okres całej 
dzłatwi* mtejsaowej możność pobierania 
nauki. Stan sanitarny miasta został o- 
grotmrie podniesiony.

Niestety, jednak niekiedy braknie tchu. 
Naprzykład tera* z braku funduszów gra 
s ieS tay  zaprzestać pomocy lekarskiej 
Alm eitfgłrii. Mam nadzieję. Że wkrótce 
jednak będziemy w stanie rozpocząć 
znów tę działalność.

—  C *y  są przewidziane poważniejsze 
inwestycje?

—  Program na dalszą metę przewidu­
je cały szereg takich inwestycyj. Przede- 
wszystkSotn pitną potrzebę stanowi rzeź­
nia, gdyż dotychczas korzystamy z pry­
watnej. W  dalszym ciągu np czoło wy­
suwa się sprawa bruków. Ale w danej 
chwili nie możemy myśleć o urzeczy A-ist 

nieniu tych placów.
G ch a praca, w ciężkich warunkach, 

oto nasz chleb powszedni. W arszawa nie 
interesuje się zupełnie naszem życiem, a 
tymczasem, zapewniam pana redaktora, 
kroczymy po wytsniętej przez życie dro 
dze cmglego postępu- który niewątpliwie 
w dalszym ciągu doprowadzi do coraz 
ściślejszego żeemenłowąjia ,ze. stolicą, 
której Jesteśmy Jalchy strażą grar ią. 
jak 1 Inn* w bliskim promieniu W arsza­
wy nałożone osźedla.

iw aczam i z P ru szk o w a
d u je  s ię  w s ia n ie  d a lsz e j ić.-. ■ '
dow y, p r o je k t u je  s ię  naw et j.i ;e 
p ro w a d z en ie  przew odów  do L e i .  ■ 
b e rto w a  i p rz e rz u c e n ia  s ię  na e n  
w y b rzeg  W is ły . T o te ż  w alka ■»- 
b y w a te li  z ty m  p rz e d s ię b io r s t­
w em , o p lą tu ją o e m  sw em i e ek- 
try c z n e m i m a c k a m i o k o lic e  W a r ­
sz a w y  w p ro m ie n iu  d z ie s ią te k  
k ilo m e tró w , n ie  p o s ia n a  z n a c z e n ia  
lo k a ln e g o .

W  elektrowni pruszkowskiej 
rządzą kapitaliści angielscy. T ą  
ki to już nasz los, że gdzie tyl 
ko panuje wyzysk niemiłosier­
ny ludności, kry je  się zagranicz 
ny kapitał: Francuzi w Żyrar­
dowie i w elektrowni warszaw­
skiej, Belgowie w kolejkach d.i 
jazdowycii —  w tym utrapieniu 
okolic W arszaw y, Anglicy w 

elektrowni pruszkowskiej.
Zachłanni synowie Alhjoiyi 

liczą za kilowat - godzinę prą­
du 78 groszy, poza tem za licz 
nik 1 złoty miesięcznie.

Jednakże nie wszyscy, korzy 
sta jący  z prądu pruszkowskie­
go, płacą 78 groszy. Mianowicie 
elektrownia wchodzi w układy 
z magistratami i' specjalnemi 
spółdzielniami, na mocy któ­
rych sprzedaje swój prąd tym, 
instytucjom, zezwalając im ,u  
ustanowienie dowolnej ceny. 
Naprzykład w Grodzisku, ma­
gistrat miejscowy sprzedaje e- 
lektryczność po 85 groszy za 
kilowat - godzinę, czerpiąc naj­
poważniejsze zyski z tego pro 
cederu.

„Bum t e le k try c z n y "  k tó ry  w y­
b u c h ! w  Piotrkowie szybko roz.
s z e rz y ł s ię , rzecz  z ro z u m ia ła , i n a  
te re n y  z n a jd u ją ó e  s ię  pod p a n o ­
w a n ie m  p ru sz k o w sk ie j e le k tro w ­
n i. W y z y s k iw a n a  lu d n o ść  c h w y ­
c i ła  s ię  sa m o o b ro n y . J e d n a k  .e 
n ie w ie le  p o m a g a ły  p e r t r a k ta c je  
z d y r e k c ją  e le k tro w n i. P r z e d s ta ­
wiciele e le k tro w n i n a  w sz y stk o  
m ie li  od p ow ied ź: „ I ta k  n ic  m a tn y  
z y sk u  .

T w ie rd z e n ie  to b y n a jm n ie j u ie 
b y ło  praw dziw e- O d p o w iad ało  on ; 
w p e ln j rz e cz y w isto ści-

Elektrownia pruszkowska, mi 
mo, że zarabia na prądzie oko­
ło 500 procent —  nie ma dotycli 
czas żadnych zysków, bo... kła 
dzie miljony złotych na rozbu­
dowę w związku z oparowa- 
tjiem coraz dalszych terenów-

Ale czemuż zbiedzona ludm i 
musi płacić tak potworny ha­
racz. by umożliwić spekulan­
tom z Londynu tworzenie n a j ­
potężniejszej elektrowni w R u ­
sce?

Obecnie wybrany zosta! ko­
mitet wykonawczy z po ■ i 
przedstawicieli rniejscow ości, 
gdzie operuje elektrownia pru­
szkowska. Komitet domaga ś'k' 
obniżenia opłaty stałej za Ihsi­
nik do 50 groszy miesięcznie, 
oraz za jeden .kilowat - godzi­
nę do 50 groszy.

W  spraw:’: e. wir' zebrać 
głos także mcg..strat w t : , ż a r  ­
ski, gdyż t\Lace mies/kai' ; 
stolicy h< mumie prąd .n  "■ 
gićiyin;:. k * ' - o  :'-«ruie 
od , ira.:,.!..h>.. go‘ .

( i i ).
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Wilhelm H leszcze marzy o koronie
Wynurzenia ex-ku j zera w prasie amerykańskiej

hitlerowskieAwantury hitlerowsKie v  
Niemczech. jawne dążenia kół 
nacjonalistycznych i rnunareh: 
stycznych do przywrócenia wla 
dzy Hohenzollernów wysunęły 
ostatnio znowu na widownie c 
mię h. kajzera, obecnie „więźnia 
z I )(K>rtf‘ — jego cesarskiej n;;> 
ś l"i W ilhelina ik-

Po abdykacji i ucieczce z 
Niemiec Wilhelm II osiadł w ma 
łem miasteczku w Holandji, w 
l)oorn, zabawiając się hodowla 
kwiatków i rąbaniem drzewa, 
oczekując na „lepśze czasy*’.

W pierwszych latach swego, 
pob\ tu w Holandji okrył się „da 
mu milczenia** odmawiając 
wszelkich wywiadów dla prasy, 
rozmów z politykami, niedopu* 
szczając nikogo do swej posia­
dłości.

ByJo to wówczas pewnego 
rodzaju sensacją, gdyż W il­
l o m ,  za czasów swego pano- 
"^ n ia ,  słynąi i  gadulstwa i po 
pisów krasomówczych —  w y­
bitnie zresztą nieudanych-

Nie długo jednak potrafił . 
trzymać język za zębami. Na­
dzieje na bliskie odrodzenie mo 
«arch ji  „natchnęły1* b. kajzeia 
do nowej porcji oświadczeń, de 
klaraeji, wywiadów.

73-letni zdetronizowany m o­
narcha popisuje się ostatni') 
ha szpaltacn pism amerykań­
skich, podając swój pogląd na 
sytuację polityczną świata, a w 
Pierwszym rzędzie — oczywi­
ście — Niemiec.

—  Niemcy muszą wrócić do 
Ustroju monarchistycznego — 
mówi-Wilhelm — 3o swych da­
wnych władców, Niemcy odzy­
ska ją  swą dawną świetność i 
potęgę, gdy pozbędą się dema­
gogów, a  przywołają tych, któ 
rych wiekowa tradycja, długo­
letnia wprawa i odpowiednie 
Przygotowanie, najlepiej i naj­
godniej pozwoli utrzymać berło 
władzy. Przez 14 lat Niemcy 
kęz swych światłych przyw ój 
ępw staczały się ku ruinie. Dziś 
Jednak nadszedł kres tej agonji 
a rvchły powrót do sławy i po­
tęgi.

W  dalszych swych wywo- 
dacii eks ■ kajzer dochodzi do 
•nieomylnego** wniosku, że tiaj 
godniejszym kandydatem na 
tron niemiecki jest... on sam. a 
vv każ^ytn bądź razie jeden z 
jego następców.

^  .^.załatwieniu** sprawy w 
szybkiem tempie „rozprawia 
S1<? z Traktatem Wersalskim,

mówiąc o nim odraził już w cza 
sie przeszłym. A więc:

—  Był to traktat niesprawie­
dliwy i bez sensu. Niemcy nic 
mogły wykonywać jego uch 
wał. Traktat został na nus wy­
muszony- 

Słowo na nas ma niewątpli­
wie wykazać światu, żc i W il­
helm został niesprawiedliwie 0 - 
sądzony przez postanowienia 
Traktatu.

W  dalszym ciągu swych wy  
uurzeń więzień z Doorn prze­
rzuca się do zagadnień na D a­
lekim Wschodzie.

Japnti.ii przeznacza sławną ro 
lę w zwalczaniu komunizmu, 
mianując ją strażniczką pokoi . 1 
na Wschodzie i murcm oeliroir 
riym przeciw rozszerzaniu się 
bolszewizmu, nazywając go z 
całą nienawdścią „zarazą św ir  
ta’*.

Natomiast z wielką sympatia 
odnosi się do Anglików', zapo­
minając widocznie o głoszonym 
w czasie wojny w całych Niem 
czeeh haśle: „Gott strafc Err  
gland!** (Boże, skarż AngljęD.

—  Zawsze podziwiałem An* 
glję i Anglików i cenie ich, ja ­
ko swych przyjaciół. Nigdy nie 
byłem wrogiem Anglji, z która 
związany jestem węzłami krwi, 
jako najstarszy wnuk Królowe*  
W iktorji."

Na zakończenie swych wy­
wodów' Wilhelm II oświadcza, 
że w najbliższym czasie znowu 
podzieli się ze światem swemi 
poglądami na dzisiejszą sytu­
acje. i omówi bliżej kwestję .,'o’i 
skie.t zmiany ustroju państwa,- 
wego w Niemczech" i t. p.

I rudno, niecił mówi...
/as.

U j a w n i a m y

machinacje hiokiejów
n a  w a N Ł & iV s K im  t o r z e  w y ś c i g o w y m

W  jednym z ostatnich art/katów z za jeśli, konie te byty faworytami to grał
kulis machinacji żokiejskich pisaliśmy o 
asach kombioacj.1 ź. Michalczyku. Go-
lowkinie i innych. Nie jednego zapewne 
zdziwił fakt, że dotychczas głucho było 
o ż. Pasternaku.

A posiada on swą ..piękną " kartę w 
historji toru mokotowskiego.

On, był ongiś głównym motorem 
wszelkich kombinacji, on należał do słyn 
nej czwórki z p. C-skim.

Czyżby nagle ż. Pasternak porzucił 
kręte ścieżki macherck i stal się krysz­
tałem?!

Po zdemaskowaniu „syndykatu żo- 
kejsk 'ego" Pasternak na pewien czas 
ukrył się w cieniu nie chcąc zhyt nara­
żać się komisji Technicznej i publicz­
ności. ale... komb nować nie przestaŁ-.

Po rozbiciu syndykatu Pasternak 
wszedł w porozumienie z pewnym re­
stauratorem posiadającym swój zakład 
przy ul. I cszno p G-rem.

O b a j  u tw o rz y l i  spółkę do ery .
Restaurator mającv rozgałęzione sto­

sunki wśród bokinacherów warszaw­
skich stuw.tił u nich na konie, wskniyinc 
mu przez Pasternaki. Najczęściej były 
to konie dosiadane przez Pasternnka. a

Niecny gwałt nad młodą dziewczyna
Tłomaczył się, że io narzeczona...

Izydor Cybulski należał do 
tych młodzieńców, którzy uwa 
żają, że wystarczy uśmiechnąć 
się do dziewczyny, szeunąć kil­
ka miłych słówek i już jest zdo 
byta,

—  Co na drodze, to nieprzy­
jaciel — oto jedna z zasad wy­
znawanych przez Cybulskiego.

Bawiąc na wywczasach let­
nich pod Lipnem, wybrał się 
kiedyś zwiedzić jarmark wraz 
z rzadkiemi osobliwościami, jak 
tanebuda, djabelski młyn i kar 
czmy wiejskie.

W raca jąc , oglądał się co chwi 
la za siebie i tęsknem spojrze­
niem wypatrywał jakiejś ład­
niejszej dziewczyny, którą by 
warto odprowadzić...

Postanowił uderzyć do Jan i­
ny J .  fcrtycznej wieśniaczki, 0 - 
bładowanej sprawunkami. Pod 
szedł do niej, ofiarował się z po 
mocą i szli kawałek drogi ra­
zem, rozmaw iając. Kiedy Janin 
ka przeskakiwała przez rów, 
niespodziewanie po łobuzersku 
podstawił je j nogę. Przewróci­
ła się na ziemię, głową w rów 
napełniony wodą- 

Cybulski rzucił się na Jan i­
nę J .  z zupełnie wyraźnetni za­
miarami, domagając się zgody. 
Dziewczyna przyjęła z oburze­

niem propozycję napastnika, [dowcą. Napastnik zaniechał czy 
którego dotąd uważała za w iii J nu. odszedł kawałek i zawołał
szewskiego galanta.

Wtedy on zaczął drzeć na Ja 
ninie J .  ubranie, postępu'ąc so 
bie nader zuchwale i śmiało. O  
1 1  a zaczęła wzywać pomocy. 
Drab zatkał swej ofierze usta 
ręką i zagroził zabójstwem, je 
śli będzie krzyczeć.

Wołanie usłyszały dwie prze 
chodzące wpobliżu kobiety. Na 
ich widok Cybulski puścił dzie­
wczynę. Janina J .  podeszła do 
swych wybawicielek, opowie­
działa im o całem zajściu i pro­
siła, aby ją  obroniły przed dal" 
szerni zakusami napastnika. Po 
chwili nadjechała furmanka, któ 
rą bezpiecznie Janina .1 poje­
chała do domu.

Policję zaalarmowały nadbie 
głe z pomocą wieśniaczki..Jed­
na z nich zupełnie wyraźnie sły 
szafa krzyki z pola:

— O Jezu, kto żyje. ijieeh 
mnie ratuje!

Wieśniaczka importowa po 
biegła zaraz po swoją siostrę 
Mi licową i obie pośpieszyły w 
stronę, skąd dochodziły odgło­
sy szamotań i walki- 

Z odległości 15 metrów uj­
rzały jakąś młodą kobietę na 
ziemi, szarpiącą się fi prześla-

.na dziewczynę, aby z mm szła. 
Janina J .  miała łzy w oczach. 
Ubranie je j było całe wynurza­
ne w błocie, i porwane str-tę- 
p.v-

Mincowa i Importowa dopo­
mogły je j ubrać się, a sto jące  
w znacznej odległości Cybul 
ski krzyczał na kobiety, dla­
czego się wtrącają, przecież 
chodzi tu o jego „narzeczoną".

— Dam ja ci narzeczoną, — 
pomstowała Janina J  , —  dra­
ba na oczy nigd’y nie widzia­
łam.

Cybulski widząc furmankę /a 
bicrającą dziewczynę i dużo lu­
dzi oddalił się szybko.

Na drugi dzień poszkodowan i 
przyszła razem z ojcem do Im­
portowej, zapytała o nazwiska, 
aby podać obie kobiety na świaJ 
ków. Cybulski był już zaaresz­
towany.

Przed sądem tłumaczył sfę. 
że odprowadzając do donm . i;a 
rzeczoną**, pokłócił się z nią w 
drodze, uderzył w twarz, a wte 
dy ona zaczęła krzyczeć. O ża 
dnym gwałcie nic nie wie.

Sąd nie uwierzył i skazał Cy 
bulskiego na I rok więzienia-

na inne.
Tu więc należy szukać przyczyn ęnę 

stych przegranych na Komandorze. Cher 
ry, Boyu, Amarantinie i innych koniach 
p. Strzemieckiego. które zawsze wycho­
dziły na start silnie faworyzowane i za­
wsze przegrywały. Ta polityka zokej- 
śka doprowadzała do tego, żc p. Strze- 
miecki nie mogąc dojść przyczyn prze­
granych. słuchając wyjaśnień żokcja P j - 
sternaka usunął trenera Karwackiego, z.i 
rzucając mu, że przetrenował jego Ilo­
nie. W ydaje się nam to niesłuszne.

Dla ilustracji działalność Pasternaku 
przytoczymy jeden tylko, ale b. charak­
terystyczny wypadek.

U bokmachcra Parkieta przez restau­
ratora G. został postawiony akumutu.iu 
z trzech kon Giewonta, Heroda i K o  
niandera. Akumulativ przeszedł.

Po tych trzech biegach do ceną di 
bckmachersk.ej (o czein napłszenw r- 
liym razem) do Parkieta telefoniczn e p 
G. stawia 2000 z! na Fordonu. W  wy­
ścigu tym szedł Poznaniak dosia.kń y 
przez ż. Pasternaka i był pierwszym fa­
worytem. W obec postawienia 2000 zł. 
przez p. G. na Fordona jasneni się oka­
zało, żc Pasternak chce ten wyścig prze­
grać.

Bokmacher P. otrz} mawszy ten tele­
fon nie chcąc przegrać zwrócił się do 
drugiego bokmachcra p. M.. be len 
przyjął stawkę. M. odmawia. Fordon 
szedł na dużą wypłatę i przyjęcie takiej 
stawki może odiazu bokmachcra zrujno­
wać.

Z  di żenieni serca Parkiet obserwował 
ten bieg.

Kon e ruszyły od startu.
W ysunął się Fordon i prowadził nic 

niepokojony przez nikogo aż do zakrę­
tu. Poznaniak pod Pasternakiem przy 
wyjściu ,.na prosta znalazł się" nagie 
zamknięty.

Zdawało się. Że Fordon wygra, gdy 
nagle zaczęła f.iliszować Mora dosiada­
na przez j. Klamara. pociągając za sobą 
Ibarrę pod z. Magdalińskim, po krót­
kiej walce Mora i Ibarra pobiły Fordo­
na. Wówczas i. Pasternak widząc, że 
kombinacja się nic udaje, kieruje Pozna­
niaka w prawo , petem gwałtownym fi­
niszem spada na walczące klacze i bije 
je 'niwo.

Kant ż. Pasternaka nie uda! się. Prze­
liczył się w swych rachunkach z szansa­
mi Morry, a wtajemniczać m’ode go Kla­
mara w kombinację me chciał.

Tym razem Parkiet nic przegrał.
Jednak spółka restauratora i żokeja nie 

dała za "-wygrane i w ciągu ostatnich 
trzech dni restaurator wygrał od Par- 
k'eta około 30.000 zł. ogołacając go zu­
pełne..

Fakty podane świadczą najw ymown.e 
o uczciwości b'cgów rozgrywanych na 
torze mokotowskim i o asach żokrj-d eh.

A Komisja Techniczna tęgo wszystkie­
go iakoś „nie dostrzegą1'

O  wyczyach innych żokci. -o^r o- 
żokciskich kombinacjach nap sremy nie­
bawem.

Miss Gadabout.

Zaburzenia systemu nerwowego
newralgję, epilepsję leczą skutecznie 
zioła O. Wojnowskiego zn. sł.

„ E P I L O B I N "
Żądajcie w aptekach i składach aplccz- 
nych. Porady listów, r - i broszury wy­
syła bezpłatnie. B a ro  spszedaży, W a r­
szawa PI. Krasińskich 8. teł. 11.91-79.
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Rozgromtenie damów publicznych w Warszawie
Krzyki te nie przeszkodziły 

Plugawym szpiclom chować do 
kieszeni znalezioną biżuterję. 

skryła Się u sąsiadów i 
-.ten sposób uratowała życie. 

Lokaj, który usiłował przeciw  
stawić się plądrowaniu został 
bokrajany nożami- 

P rzy  ulicy Hortensji tłum 
wdarł się do mieszkania a rty st  
M dramatycznej Ł„ a która 
iowflież figurowała na poufnym 
spisie moskiewskiej policji. L. 
od szeregu lat żyła z pewnym 
arystokratą, który tylko ze 
JfcżgjędAw ha oczekiwany spu- 
'drtt nie chciał przeciwstawić się 
woli rodziny i odwlekał chwi­

lę ślubu zz swą wierną towa­
rzyszką życia. Mieszkanie c a ­
łe zostało splądrowane, Ł. w 
tym czasie na szczęście nie bv 
ło w domu.

W  czasie rozgromu mieszka­
nia baietnicy Opery W arszaw ­
skiej K-czowej, Wspólna 43, po 
bito do nieprzytomności, znaj­
dującą się tam przypadkowo 
małżonkę rosyjskiego oficera, 
którą wzięto za baletniee, figu­
rującą w spisach policji 

Sutenerzy, opryszki, męty 
wykorzystali rozgrom też dla; 
porachunków osobistych- 

P r z y  zbiegu Koszykowej ' 
Marszałkowskiej mieszka*a

i dziewczyna, której cudem uda­
ło się wyrwać w swoim czasie 
ze szponów sutenerów. Chcia 
no ją wtrącić do domu publGz 
nego, lecz dziewczyna udała siv- 
o pomoc do żony wpływowego 
dygnitarza, który ją uratował 
od hańby. Do biednego polio 
ik-u dziewczyny wdarł siy.-kie- 
rowany przez snteriera; prżezWi 
skiem „Góral*’ tłum. Niesze/ę 
śliwą pobito kijami, a do­
bytek wyrzucono przez okno. 
Podobnych wypadków było 
wiele.

W  kilku wypadkach stitene- 
rzy zorganizowali samoobronę 
Na górnym pićifze jednego z 
domów przy ulicy Zielnej 
Wszystkie pokoje zajęte były 
przez prostytutki. Sutenerzy 
obstawili schody, trzym ając w 
ręku rewolwery- Tłum odstą­
pił na skutek kilku strzałów od­
danych w górę.

Policja zgodnie z instrukcja 
przybywała na miejsce dopiero 
po fakcie: Gdy już dzieło zni­
szczenia było dokonane do­

szczętnie, zjawiał się „pry* 
staw", spisywał protokul i —
to wszystko.

Pogrom trwał dwa dni i
dwie noce bez przerwy.

Po pogromie, jak należało s'e 
spodziew ać ukazała się prowo­
kacyjna odezwa gen e«4a  gu­
bernatora wojennego, (podów­
czas w W arszawie ogłoszony 
został stan Wojenny). W i n ­
iarskiego. Odezwa ta wyiażała 
wielkie ubolewanie z powodu 
„okropnych** wypadków.

Lud. warszawski, głosMa d Jc -  
zwa, wykazał, że nie zasługuje 
na żadne względy. Rablinki,.iia' 
kich widownią stała słę W a r ­
szawa, nakazują konieczność 
jaknajostrze jszych represyj w 
stosunku do mieszkańców.

Prowokacją moskiewska w 
całej rozciągłości przeprowadzi 
ła swój nikczemny plan.

W  ciągu 18 godzin dzielnice, 
mieszczssL domy publiczne Sta 
ły się terenem jk ftk b  órgji, #na

sakry, niszczenia dobytku, krwu 
wyeii rozpraw.

Tego trzeba było rządom mos 
ldewskim.

W  świat poszła oszczercza 
wieść o zbrodniach „rewolucjo­
nistów polskich**.

Lecz społeczeństwo pofśkie 
nie dało się zwieść prowo 
kacyjnej robocie.

Nikt nie wątpił czyja ręka u- 
rządziła dzikie pogromy w du­
mach publicznych i w prywat­
nych mieszkaniach, kto krył sic 
za banda opryszków. kto poru­
szył podziemne siły mętóń 
Warszawy.

Wśród społeczeństwa polskie­
go prowokacja moskiewska z. 
wiodła na całej linji.

W krótce też i cała światłej 
sza opinja zagraniczna przej­
rzała brudną robotę moskie 
ską. ofiarą której padły domy 
publiczne w Warszawie, a mia 
ło paść ofiarą dobre imię rew » 
lucjonistów, w alczących z ca 
ratem o Polskę, "
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K R O N I K A  K R A K O W A
C zw artak i Bonawentury

Przepowiednie astrologiczne.
Mogą nai dziaiaj zaskoczyć małe 

przyk/ojci i niepowodzenia zwłaszcza 
natury oaobiatel i uczuciowej. Unikajmy 
•porów i irytaaji, szczególnie w godzi­
nach wieczorowych.

Teatr M ieisk i: —
A d ria : „Noc M arokańskie"
Apollo : „T a  inna"
Słońce : „Napad na e z p re s i'1 
Sztuka : ..Kajdany przyszłości"
S w it: „Tiądow ata"
U ciech a: L o , Dżentelmena 
W anda: „Pedniebny rom ans"

Radjo
G. 12.20 Płyty g r . i., 12.40 Komuni­

kat a e ta o ro l., 12 45 Płyty gram., l i .0 0  
Komunika* gospodarczy, 15.10 Płyty 
gram , 15.30 Komunikat L. O . P . P ., 
15.35 Komunikat d l. żeglugi i rybaków,
17.00 Końcu rt popołudniowy, 18.U0 O d­
czyt, 18.20 Muzyka lekka, 19.15 Rozma­
itości, 19.45 Odczyt, 20.00 Koncert 
wieczorny, 21 55 W iadomości bieżąca,
22.00 Muzyka taneczna.

Dyżmr naany aptek :

Rynek 22, Florjańska 15, Karm elicka 
23, A l. 29-go Listopada 5, Diatlowska 
76. Brodzińskiego 1.

Młodociany marzyciel

M ieczysław O strzem o, lat 13, 
zam. w Łodzi przy ul. Tow aro­
wej 1, który zaginął przed kil­
ku dniami został zatrzymany 
pod Łodzią, kiedy pisał list do 
domu, że zamierza dokonać po­
dróży przez Pola Poleskie doo­
koła świata. N iesfornego chłopca 
odstawiono do domu.

W arjat runą) z wleiy 
kościelnej

W e wsi Sitaniec pod Zamoś­
ciem wydarzył się tragiczny wy­
padek, któremu u legł umysłowo 
chory Jan  R ypeć. Mianowicie 
wszedł on przez nikogo nie za­
uważony na szczyt wieży miej­
scow ego kościoła, gdzie rozpo 
czął popisy gimnastyczne. W  pe­
wnej chwili stracił równowagę i 
z wysokości 50 m. runął w dół, 
zabijając się na miejscu.

Reha flo ia e j rozprawy
• podpalenie w Krakowie.
Jak  się dowiadujemy w sp ra­

wie głośnego procesu o zbrod­
nię oszustwa i podpalenie prze­
ciwko Eugenjuszowi Reichertow i 
i tow. w którym oskarżony 
R eichert domagał się w ypłace­
nia mu premji asekuracyjnej, 
prokurator p. dr. Boryczko od 
wyroku uwalniającego wniósł do 
Najwyższego Trybunału w W ar­
szawie sprzeciw Taż do rozstrzy­
gnięcia sprawa wypłacenia p re­
mji asekuracyjnej p. Reichertow i 
pozostaje w zawieszeniu.

Nagłe zasłabnięcie murarza

Dnia 12 bm. zasłabł n ig le  w 
Parku Krakowskim zam. przy ul. 
Nadwiślańskiej 16, murarz Tade­
usz Lewandowski do którego 
wezwano lekarza Pogotowia ra­
tunkowego. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy odszedł do 
domu.

Co za korzyść?
trat ić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
równi sż broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

Ohydny mord podczas sceny miłosnej
Przed paru tygodniami wyje­

chał z rodzicami na letnisko do 
wsi Lipko (pow. brzeziński) T a ­
deusz Grom&dzk i, lat 21. W czo­
raj po południu Gromadzki udał 
su, na przechadzkę do lasu z 
dziewczyną wiejską 18-letnią A n­
toniną Małczyńską. Gdy w cie­
niu drzew, Gromadzki chciał

objąć towarzyszącą mu dziew­
czynę, z ukrycia rzuciło się na 
niego 3  drai ów, którzy ugo­
dziwszy Gromadzkiego tępem 
narzędziem w czoło, położyli go 
trupem na miejscu. Przerażona 
M ałczyńska pobiegła do p oste­
runku policyjnego, gdzie opisała 
przebieg strasznego zabójstwa

Na skutek natychmiast wszczę­
tego dochodzenia zatrzymano 3 
wieśniaków— zbrodniarzy. Są t o : 
Leon Kubicki lat 25 , Jó zef :a- 
sin lat 23, i W ładysław Jaku ­
bowski również lat 23.

W ypadek ten wywołał w wałej 
okolicy przygnębiające wraże 
nie.

Ujęcie znanych włamywaczy w Krakowie
Dnia 10 bm* o godz. 19.30 Sądu Grodzkiego karnego w Powyższe podaie sie do wiado-Dnia 10 bm* o godz. 19.30 

zostało przytrzymanych 4 oso­
bników znanych ztodzieji na 
błoniach miejskich w ałęsających 
się koło imprez rozrywkowych, 
których pod zarzutem kradzieży 
kieszonkowych odstawiono do

Sądu Grodzkiego karnego 
Krakowie. Przy rewizji osobistej 
tychże osobników znaleziono 3 
papierośnice metalowe wprawdzie 
nie przedstawiające większej war­
tości, lecz niewątpliwie pocho­
dzące z kradzieży kieszonkowych.

Powyższe podaje się do wiado­
mości celem  zgłaszania aię po­
szkodowanych w Il-gim Kom. PP. 
przy ul. Kościuszki 46 w godzi­
nach urzędowych do rozpozna­
nia.

Straszna zbrodnia starego donżuana
Ure wsi N*edźwiedź, pow. 

żółkiewskiego, 65-letm  O łek si 
W aseczko dokonał bestjals kiego 
mordu.

Starzec ten utrzymywał sto ­
sunki miłosne z niejaką Anną 
Dobosz. Owocem tego stosunku 
były bliźnięta.

Gdy dzieci te przyszły na

świat, W aseczko zerwał ze swoją 
kochanką. Ta zażądała alimen­
tów, które je j sąd przyznał.

Na tern tle dojrzał w mózgu 
starca potworny plan. W czoraj 
przyszedł do izby sw ojej ko­
chanki i korzystając z je j nieo­
becności zabrał bliźniaki, liczące 
już po półtora roku, związał je

sznurem do którego przym oco­
wał wielki kamień i wrzucił je 
j o  głębokiej na 4 metry studni. 
Kiedy Doboszowa wróciła do 
mieszkania i nie znalazła dzieci 
wiedziona jak imś przeczuciem 
zaglądnęła do studni. Zbrodnia 
została odkryta, a morderca 
aresztowany.

Łotrowski napad na straż graniczną
Strażnicy graniczni w Nowym 

Sączu, Grzegorz W iatr i Michał 
r'ałka, śledząc dwóch osobni­
ków, którzy w sposób niele­
galny przekroczyli granice z 
Czechosłow acji, dowiedzieli się 
że znajdują się oni na zabawie 
we wsi Zubrzyk. Udali się tedy 
tam i jednego z poszukiwanych 
ujęli.

W  chwili gdy wyprowadzali 
go na pole otoczyło ich około 
60 ludzi w celu uduremn enia

im wykonanie czynności i odbi­
cia aresztow anego. Strażnicy, 
widząc groźną podstawę tłumu 
pragnąc uniknąć użycia broni, 
schron li się ni podwórzec. — 
W ówczas posypały się na nich 
kamienie, które jednego z nich 
dotkliwie raniły. —  Strażnicy 
dali wówczas 4 strzały ostrze­
gawcze w powietrze, na odgłos 
których nadbiegł wójt i ten do­
piero zdołał uspokoić i uwolnić 
strażników z ciężkiej opresji. W

czasie zajścia tego aresztowany 
osobnik zbiegł.

Policja  przeprowadzając do­
chodzenia przeciwko sprawcom 
tego napadu ujęła 4 przywódców 
i podżegaczy, a to  Asaf&ca 
Wawszczaka, Jan a Tyrpaka, Mi­
chała i Piotra Kuczów. W szyscy 
odstawieni zosrali do więzień są­
dowych w Nowym Sączu i od­
powiadać będą za zbrodnię 
gwałtu publicznego i ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

Aresztowanie mordercy komisarza Czechowskiego
Jak  ze Lwowa donoszą, zo­

stały zamnięte dochodzenia w stę­
pne w sprawie mordu na osobie 
śp. kom. policji C zechow skiego. 
Mianowicie policja pod kierow ­
nictwem kom. Bilew icza, w po­
łowie czerwca doszła do przeko­
nania na podstawie otrzymanych 
informacyj że m orderca śp kom. 
C zechow skiego pochodzi z Z a­
głębia naftowego i po przeprowa­

dzonych dochodzeniach areszto­
wała robotnika P iotra Jaw orskie­
go z Tustanowic, który w kil- 
naście godzin 'po morderstwie, 
w Borysławiu przebrał obłocone 
i zastrzępione spodnie na inne, 
w obec znajomych swoich wyra­
ził się wsposób tajem niczy w 
związku ze swoją eskapadą.

Jaworsk je st znany jako  dzia­

łacz polityczny i był już karany 
za niel galne przekroczenie gra­
n icy. Skonfrontowany ze świad­
kami mordu został przez nich 
stanowczo rozpoznany, a usiło­
wania wykazania alibi spełzły 
na niczem, gdyż najbliższa ro­
dzina obciążyła go.

Bliższe szczegóły w następnym 
numerze.

Gagatek oskarżony o kradzież krzesła z restauracji
Znany na bruku lwowskim 

bohater różnych ciemnych spra­
wek i afer dr G agatek, w tych 
dniach wystąpił w nowejjjj spra- 
wie, a mianowicie na rozprawie

jako oskarżony przez w łaściciela 
restauracji o... kradzież krzesła. 
Przy okazji tej krewki dr G a­
gatek pobił policjanta i podobno 
chciał inkryminowany stołek
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rozbić na głowie upominającego 
się o w łasność gospodarza. Dr 
Gagatek przebywa obecnie w 
więzieniu, skąd go dostawiono 
na rozprawę, na które, zeznał, 
że afery te j nie przyDomina so­
bie zupełnie, ponieważ w kryty­
cznym momencie był zupełn e 
pijany, a nadto ma świadków, że 
wszystko odbyło się inaczej. W o­
bec tego  sprawę odroczono aż 
do powołania wspomnianych 
świadków.

Pioruny zabiły 3 osoby.

W  Staniewie piorun wpadł do 
mieszkania gospodarza Michała 
Rychlika i zabił dwie osoby, S ta ­
nisława Rychlika znajdującego 
się w tragicznym momencie na 
strychu, oraz żonę gospodarza 
Katarzynę Rychlik ową. Śm ierć 
od pioruna poniosła również te ­
go dnia 30-letnia Katarzyna K ie­
lichowa z B orzęcic.

Trzy nseszo Wackeru 
w Krakowie

Znakomita drużyna wiedeńska 
zjeżdża do Krakowa i rozegia 
trzy interesujące spotkania. Prze­
ciwnikiem W ackeru we czwartek 
dn. 14 bm. będzie drużyna W isły . 
Początek meczu o godzinie 5.45 
wieczorem na boisku Crącovii. 
B ilety zaKUpione na ten dzień 
na mecz Kraków —  W acker, 
mają ważność na powyższe za­
wody.

Następny mecz odbędzie się 
16 bm. o- godz. 5.35 popoł. na 
boisku Cracovii. Przeciwnikiem 
W iedeńczyków będzie ligowy 
zespół białoczerwonych, którzy 
wystąpią w swym najsilniejszym 
składzie.

Trzecie nareszcie i ostatnie 
spotkanie W ackeru odbędzie się 
w niedzielę na boisku W .sły . 
O dbędą się w tym dniu dwa 
uiecze, a to  o godz. 4-te j pepoł. 
reprezentacją Kiakow a— W ackcr 
i o gedz. 5.45 popoł. mecz ligo­
wy Ruch— W isła.

Petwnui ibradui i  a is lj
Na pasąi ego krowy w Tylm a­

now ej, M ikołaja Podywskiego 
napadli znienacka dwaj bracia 
Jak ó b  i W awrzyniec M ichalczy­
kow ie. Jed en  z nich uderzył P o­
dywskiego drągiem w głowę, a 
gdy ten wskutek otrzymanego 
ciosu upadł na ziemię, obaj bra­
cia weszli na niego kolanami i 
zadali mu cały szereg dalszych 
razów, D opiero na widok zbli­
żającego się gospodarza, nieja- 
k € go Kowalczyka, zbiegli zosta­
wiając na m iejsca leżącego w 
kałuży krwi Podywskiego.

O fiara niecnego napadu prze­
wieziona do domu w kilka go­
dzin po napadzie zmarła. Policja  
ujęła obu sprawców zabójstwa i 
osadziła w więzieniu nowosą dec- 
kim. Zabójcy przyznali się de 
swego czynu podając jako mo­
tyw, zemstę.

Katastrofa aasaoleta 
sanitaraege

Dnia 9 bm. około  godz. 4  po­
południu uległ wypadkowi w 
Kielcach, samolot sanitarny z 
Krakowa, który wskntek oder­
wania się tłumika z silnika lą­
dować musiał na polach wsi 
Stroszyce w pi iw. miechowskim.

W  czasie lądowania por. p ilot 
Kowalik doznał ogólnych kon- 
tuzyj, lecz stan rannego nie bu­
dzi obawy. A parat natomiast 
uległ znacznem j uszkodzeniu.

Sam olot przewieziono samo­
chodem ciężarowym do Krakowa.

Nieszczęśliwy wypadek 
6-IetaIefw chłopca.

Dnia 10 bm, wezwano Pogo­
towie na ulice Arjtńnką 6 gdzie 
6-lełni Michał S e ie fia  spadł z 
drzewa i doznał złamania dolnej 
szczęki. Nieszczęśiiweg* prze­
wieziono do szpitala św .l azarza.

Czytajcie
Express 

S p ó r t o w y  
Cena 10 gr
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